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przeciwko zdradzieckiemu „układowi ogólnemu
Przemówienie wicepremiera NRD Ulbrichta na konferencji prasowej

Poznań, czwartek U mail 1W> '•

Wzrasta opór narodu niemieckiego

PXOP zaproszony 
r
Brytyjskiego
Komitetu Pokoju
• WARSZAWA (PAP)

Polski Komitet Obrońców 
Pokoju otrzymał zaproszenie 
na krajową konferencję Bry­
tyjskiego Komitetu Pokoju, 
która odbędzie się w Londy­
nie w dniu 18 maja br. .

Na konferencję tę ma wy­
jechać delegacja PKOP w o- 
sobach prof. Stanisława Kul­
czyńskiego oraz literata A- 
dama Tarna.

BERLIN (PAP)
Urząd Informacji Niemieckiej Republiki Demokratycz­

nej zwołał 12 maja w Berlinie konferencję prasową na 
której, wobec licznych przedstawicieli prasy niemieckiej 
i zagranicznej, przemawiał wicepremier NRD Walter 
Ułbricht. •

Wicepremier Ułbricht scha­
rakteryzował obecny stan 
problemu Niemiec i oświetlił 
istotne znaczenie wojennego 
„układu ogólnego”, po czym 
podkreślił, że rząd Niemiec­
kiej Republiki Demokratycz­
nej stoi nadal na stanowi­
sku, iż drogą wiodącą do po-

Chłopi z poznańskiego wyjadą 
na tereny woj. zielonogórskiego

WARSZAWA (PAP)
We wszystkich wojewódz­

twach trwają intensywne 
przygotowania do tegorocz­
nych sianokosów, których ce­
lem jest wykoszenie jak naj­
większych obszarów łąk i u- 
zyskanie z nich możliwie naj­
większych ilaści wysokowar- 
tuściowego siana na potrzeby 
dalszego rozwoju hodourli.

Ośrodki Maszynowe przy­
gotowują maszyny kośne 1 
sprzęt, zawierają umowy na 
prace przy wykaszaniu łąk ze 
spółdzielniami produkcyjny­
mi i indywidualnymi gospo­
darstwami chłopskimi.

Dla grup kośnych, które 
przybędą z poszczególnych 
województw na teren woje­
wództwa szczecińskiego, rady 
narodowe zarezerwowały ok. 
10 tysięcy ha łąk w 11 miej­
scowościach obfitujących w 
dobre trawy. W miejscowo­
ściach tych przygotowuje się 
ponadto punkty skt.pu siana 
oraz sklepy z żywnością i 
sprzętem do koszenia.

W gromadach, do których 
przybędą grupy korne, rady 
narodowe przygotowują wy­
godne kwatery dla ludzi oraz 
pomieszczenia dla koni i wo­
zów.

W województwie zielono­
górskim przygotowano dla

Delegacja
ZWŚOTWtfiW laOZIEŁKKB 

gościła we Wrocławiu

WROCŁAW (PAP)
We Wrocławiu bawiła o- 

statnio delegacja związkow­
ców radzieckich, która przy­
była do Polski na obchody 
święta 1 Maja.

W pierwszym dniu swego 
pobytu na Dolnym Śląsku, 
goście radzieccy zwiedzili 
Wrocław oraz wzięli udział 
w centralnej imprezie Dni 
Oświaty, Książki i Prasy, któ­
ra odbyła się w Brzegu nad 
Odrą.

12 bm. delegaci, po zwie­
dzeniu fabryki wagonów „Pa- 
fawag“ spotkali się z ak­
tywem partyjnym i związ­
kowym zakładu.

Podczas dyskusji toczącej 
się w serdecznej atmosferze 
delegaci zaznajomili przed­
stawicieli załogi z osiągnię­
ciami socjalnymi robotników 
ZSRR oraz omówili radziec­
ki metody pracy organiza­
cyjnej w związkach zawodo- 
^ych. 

kojowego rozwiązania pro­
blemu niemieckiego są wol­
ne wybory ogólno-niemiec- 
kle.

Nie ulega wątpliwości — 
stwierdził wicepremier Ul- 
bricht — że ogromna więk­
szość ludności Niemiec Za­
chodnich i Niemieckiej Re- 

le-grup kośnych obszary łąk 
żące w powiatach Gorzów i 
Sulęcin, w rejonie Słońsk — 
Kostrzyn — Dobroszyn (4 ty­
siące ha) oraz w gminie Lip­
ki Wielkie (200 ha).

Do rad narodowych obu 
województw napływają pier­
wsze zgłoszenia o przyj eźdz’*e 
na sianokosy. Do wojewódz­
twa szczecińskiego zgłosiły- 
swój przyjazd grupy kośne z 
województwa łódzkiego, w 
których imieniu przedstawi­
ciele woj. rad narodowych i 
ZSCh z Łodzi zarezerwowali 
już pewną ilość łąk i zawarli 
umowy z ośrodkiem maszy­
nowym w Goleniowie na wy­
koszenie około 2 tysięcy ha 
łąk. Do województwa zielono­
górskiego zgłosiły ostatnio 
swój przyjazd grupy kośne z 
kilku spółdzielni produkcyj­
nych z województwa poznań­
skiego.

Kiermasze książek
cieszq się ogromnq popularnościq
WARSZAWA (PAP)
W Dniach Oświaty. Książ­

ki i Prasy organizowane są 
—na równi z imprezami, o- 
brazującymi dorobek Polski 
Ludowej na polu rozwoju o- 
światy i kultury — wystawy, 
odczyty, koncerty, populary­
zujące twórczość uczonych, 
literatów artystów, którzy 
swą wiedze i wspaniałe ta­
lenty oddali na usługi ludz­
kości. dla jej rozkwitu i 
szczęścia, na usługi sprawy 
pokoju i przyjaźni miedzy 
narodami.

Na kiernąaszach dużym po­
pytem cieszą się. obok prac 
autorów polskich, książki 
Dostępowych pisarzy zagra­
nicznych orńz postępowa 
prasa zagraniczna, a przede 
wszystkim literatura i wy­
dawnictwa radzieckie

W Państw Muzeum w 
Gliwicach woj. katowickie, 
otwarto wystawę poświęcona

Ogólnopolska
Mmiitja MlioleHiiny
przełożona

Ogólnopolska konferencja 
bibliotekarzy która miała 
się odbyć w Warszawie w 
terminie 18 i 19 maja, zo­
stała przełożona na dzień 
29 i 30 maja.

publiki Demokratycznej wy­
powiada się przeciwko wojen- i 
nemu „układowi ogólnemu”, 
zdając sobie sprawę z jego ; 
celów i następstw. O tym, 
czym grozi narodowi nie­
mieckiemu podpisanie 1 prze- i 
prowadzenie tego układu, i 
świadczy m. in. nieludzkie : 
wystąpienie oddziałów poli- ’ 
cyjnych bonnskiego ministra < 
spraw wewnętrznych Lehra 
przeciwko pokojowej młodzie 
ży zachodnio - niemieckiej w 
ostatnią niedzielę w Essen.

Młodzież zgromadzona w 
Essen wykorzystała swe pra­
wo do wolnego wyrażania o- : 
pinii i wypowiedziała się ot- : 
warcie za traktatem pokojo­
wym oraz przeciwko wojen­
nemu „układowi ogólnemu”. 
Wówczas rzucono przeciwko 
niej oddziały „pogotowia po­
licyjnego”, sprowadzone spe­
cjalnie z Kolonii, które otrzy 
mały zbrodniczy rozkaz uży­
cia broni palnej.

Wicepremier Ułbricht prze­
ciwstawił drodze, na którą 
chcą zepchnąć nuTÓd nie­
miecki Adenauer i jego mo­
codawcy, pokojową drogę ( 
rozwiązania problemu Nie-1 
mieć na podstawie propozy- ! 
cji Związku Radzieckiego. 
Radziecki projekt podstaw' 
traktatu pokojowego z Niem­
cami — oświadczył mówca — 
jest dokumentem historycz­
nym o niezwykłej doniosło­
ści dla całego n .rodowego 
rozwoju Niemiec. Na temat 
propozycji radzieckich rozwi­
nęła się również dyskusja w 
Niemczech Zachodnich, któ­
ra objęła także kierownictwo 
partii koalicyjnych w Bonn. 
Nawet część posłów do par­
lamentu bonnskiego uważa i 
otwarcie oświadcz?, że za­

życiu 1 pracy genialnego ma­
larza i uczonego włoskiego 
— Leonardo da Vinci. oraz 
twórczości wielkich pisarzy: 
rosyjskiego — Mikołaja Go­
gola i francuskiego — Wikto­
ra Hugo.

• * •
Oddział Związku Litera­

tów w Lublinie zorganizował 
imprezy odczytowe-artysty­
czne z udziałem miejscowych 
członków Związku.

Odczyt o twórczości 1 ży­
ciu Mikołaja Gogola, wygło­
szony przez Konrada Biel­
skiego. wzbudził żywe zain­
teresowanie Ł..1_____
młodzieży 
szkolnej. *

zwłaszcza wśród 
akademickiej 1

• •
kieleckim otwarto

273
W woj. 

dotychczas 273 wystawy 
książek. Jedną z najwięk­
szych jest wystawa książki i 
prasy, urządzona w olbrzy­
miej sali muzeum święto­
krzyskiego w Kielcach. Treść 
jej wyrażona jest w na­
zwie. która głosi: „Książka 
i prasa — dźwignią socjali­
stycznej kultury naszego 
narodu”.

* • •
Wielotysięczne tłumy ludzi 

zebrały się w dniu 11 maja 
br na kiermaszach książko­
wych zorganizowanych we 
wszystkich miastach i wsiach 
Wybrzeża. W jednym dniu 
sprzedano na tych kierma- 

i szach ponad 25 tysięcy ksią­
żek.
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warcie traktatu pokojowego 
i pokojowe rozwiązanie pro­
blemu Niemiec jest najlep­
szym środkiem utrzymania 
pokoju w Europie.

Strach przed głosem naro­
du, przed wolą narodu skła­
nia Adenauera do przyspie­
szania przygotowań do za­
warcia „układu ogólnego”. U- 
cieka się on przy tym do 
wszelkich możliwych mane­
wrów. Twierdzi on, że prag­
nie „zagwarantować” nieza­
wisłość Niemiec. Temu jed­
nak nie wierzy już nikt, po­
nieważ nawet partie rządowe 
w Bonn otwarcie oświadczy­
ły, że w „układzie ogólnym” 
nie może być mowy o suwe­
renności.

Wszystkie fakty potwier­
dzają tylko jedno: „układ 
ogólny” oznacza ujarzmienie

(Ciąg dalszy na str. 2)

Wieczór artystyczny 
w Berlinie zachodnim 
poświęcony Polsce

BERLIN (PAP)
Towarzystwo Krzewienia

Współpracy Kulturalnej i 
Gospodarczej z Polską im. 
Helmutha von Gerlach zor­
ganizowało w zachodnim 
Berlinie wieczór artystyczny 
poświecony Polsce.

Członek delegacji niemiec­
kiej, która w marcu br. zwie­
dziła Polskę — Oskar von 
Arnim podzielił się z licznie 
zebrana publicznością stoli­
cy Niemiec bogatymi wraże­
niami z dwutygodniowej po­
dróży po Polsce. Podkreślił 
on. że naród polski pragnie 
utw^alenia pokoju 
intensywnie nad 
swojej ojczyzny, 
wrażenie wywarł 
ków delegacji i 
szeroki udział 
ży polskiej w 
dowy kraju.

Następnie 
berlińscy wykonali szereg u- 
tworów kompozytorów pol­
skich. Aktorzy scen berliń­
skich odczytali wyjątki z 
dzieł pisarzy polskich.

i pracuje 
rozwojem 
Głębokie 

na człon - 
niemieckiej 

mas młodzie- 
dziele rozbu-

znani soliści

Dobra inicjatywa handlu uspołecznionego

Mleko i pieczywo 
dostaniemy do domu

Handel uspołeczniony przygoto­
wuje się do wprowadzenia w ży­
cie zarządzenia Min. Handlu We­
wnętrznego o sprzedaży pieczywa i 
mleka z dostawą do domów.

Na terenie całego kraju w miej­
scowościach liczących powyżej 25 
tysięcy mieszkańców ustala się 
sieć sklepów, które będą provza- 
dzić ten rodzaj sprzedaży we 
wszystkich dzielnicach miast ze 
specjalnym uwzględnieniem osiedli 
robotniczych.

Konsumenci .którzy będą chcieli 
korzystać z tego nowego, wygod­
nego systemu sprzedaży, mogą 
zgłaszać u kierowników wytypo­
wanych sklepów zapotrzebowanie, 
określając dokładnie ilość i jakość 
żądanych artykułów, oraz godzinę, 
na którą chcą je otrzymać. Zamó­
wienia składać trzeba co najmniej 
na okres 15 dni. Zamówienia na 
cały miesiąc składać należy w ter­
minie do dnia 25 na miesiąc na­
stępny. Na dostawę w pierwszej 
połowie miesiąca zamówienia na­
leży składać do dnia 25 poprze­
dzającego miesiąca i do, dnia 10 
na drugą połowę miesiąca.

Przy składaniu zamówienia kon­
sument uiszcza z góry opłatę z do­

CAF — fot. Dąbrowieckl 
W dniu 11 maja br. w nowootwartym olbrzymim am­
fiteatrze w Brzegu nad Odrą odbyła się jedna z cen­
tralnych uroczystości Dni Oświaty, Książki i Brasy — 

festiwal muzyki, pieśni i tańca.
Festiwal otworzył minister Kultury i Sztuki Stefan 

Dybowski.
Na zdjęciu: orkiestra symfoniczna Polskiego Radia.

Wyścig Pokoju zakończony
Podwójne zwycięstwo kolarzy angielskich

Polska zajęła 5 miejsce
Ostatni dzień piątego Wyścigu 

Pokoju na trasie Warszawa — Ber­
lin — Praga miał zdecydować czy 
Anglik Steel zdobędzie mistrzo­
stwo indywidualne czy też Vesely 
względnie Stablewski potrafią 
spłatać figla wjeżdżając triumfa- 
torsko na stadion Sparty w Pradze. 
Walka zapowiadała się nadzwy­
czaj interesująco. Tym razem rzu­
cono wszystko na jedną kartę. 
Nastąpił ostatni dzień pojedynku 
o metry i sekundy.

O godz. 11.45 kolarze wyruszyli 
w drogę do Pragi. Etap wynosił 
195 km. Po przejechaniu 2) km. 
widzimy już pierwszych marude­
rów. , Są to kolarze Finlandii. Nikt 
nie chce narazie ryzykować u- 
cieczki. Tempo wynosi jednak już 
38 km na godzinę, ale z kilome­
tra na kilometr zaczyna zwiększać 
się. Od czołówki odrywa się o 500 
metrów grupa kolarzy złożona z 
czterech zawodników: • Królaka, 
Koleva, Svobody, Diener. W dru­
giej grupie odpada Jarząbek, Sża- 
bo .— Węgry i Bobczew Bułgaria 
i jeszeźe kilku kolarzy. Mamy za 
sobą przejechanych 40 km. Wyco­
fuje się z wyścigu po przejecha­
niu około 2000 km Audemard 
(Francja). W Brzozowym Lesie, 
goniąca grupa dochodzi do grupki 
prowadzonej przez Królaka. Nie 
długo jednak wszyscy jadą razem, 
bo Królak, Svoboda i Diener 
(NRD) — raz jeszcze inicjują u- 
cieczkę, odrywając się o kilometr. 
Za nią jadą Federicci (Włochy), 
Skorzepa (CSR), Dymitrov (Bułga­
ria), Hanssen (Dania) i Hiccomban 
(Rumunia). Zrywa się silny wiatr. 
Zaczyna padać ulewny deszcz.

Lotny finisz wygrywa Bułgar — 
Dimov przed Skorzepą i Deu- 
tschem. <^>0 km przed Pragą Kró­
lak zmienia koło. W czołowej 
grupie z Polaków jest tylko Wrze­
siński i Klabiński. Znów pada 

liczeniem kosztów za dostarczenie 
do domu. Koszty te wynoszą za­
leżnie od odległości 20 do 40 gro­
szy za litr mleka oraz 10 procent 
wartości zamówionego chleba i do 
15 proc, wartości innego pieczywa. 
Zamawiający artykuły do domu 
mają pierwszeństwo w ich otrzy­
maniu.

Mleko dostarczane będzie kon­
sumentom w zamkniętych butel­
kach, a pieczywo z koszy lub 
skrzynek w godzinach od 5 do 8 
rano.

Dostawa odbywać się będzie za 
pośrednictwem specjalnych rozno- 
sicieli. Pobieranie jakichkolwiek 
dodatkowych opłat przez roznosi- 
cieli jest niedozwolone. W wypad­
ku nieodebrania przez konsumenta 
zamówionych artykułów, sklep 
zwraca 50 procent • ich wartości. 
Zmiany asortymentu dokonywać 
można za pośrednictwem roznosi- 
cieli.

W celu zapewnienia jak naj­
sprawniejszego zaopatrywania lud­
ności w mleko i pieczywo z do­
stawą do domów, kierownicy skle­
pów urządzać będą okresowe na­
rady z udziałepi roznoś icieli i kón 

i sumentów.

deszcz tym razem z gradem. Wa­
runki są bardzo ciężkie. I oto na­
gle od czołówki odrywają się nie­
oczekiwanie Skorzepa i Schurr. A 
tymczasem Królak z Klabińskim 
usiłują dojść do grupy, od której 
przed chwilą oderwali się Czecho- 
ełowak i Niemiec. Walka jest nad­
zwyczaj zażarta.

Zbliżamy się do Pragi. Zespoło­
wo doskonale jadą Anglicy. W 
czołowej grupie widzimy całą dru­
żynę ich ze Steelem na czele. 
Tempo jest rekordowe. Dochodzi 
do 45 km na godzinę. 30 km przed 
Pragą rozpo.czyna się fantastyczny 
finisz. Na czele jadą samotnie 
Schurr i Skorzepa, a za ich pleca­
mi rozgrywa się walka o każdy 
metr. . t

Na stadion Sparty wpada pierw­
szy, witany entuzjastycznie przez 
50 tysięczny tłum Skorzepa (CSR), 
100 m za nim Schur (NRD). Trzeci 
wjeżdża na boisko Svoboda (CSR), 
następnie Vesely (CSR), Sitzwohl 
(Austria), Verhelst, Knezourek, 
Steel, De Groot.

Po 17 min. wpada na stadion 
dwóch Polaków Wójcik i Hadąsik. 
Królak na skutek defektu odpadł 
na dalsze miejsce.

Klasyfikacja indywidualna:
1) Skorzepa (CSR) 5:29.44, 2)

Schur (NRD) 5:31.18, 3) Svoboda 
(CSR) 5:35.14, 4) Vesely (CSR)
5:35.15, 5) Sitzwohl (Austria)
5:35.16, 6) Verhelst (Belq.) 5:35.16,
7) Knezourek (CSR) 5:35.16, 8) Ver
schuren (Belgia) 5:35.16, 9) Steel
(Anglia) 5.35.16, 10) La Grouw
(Holandia) 5:35.17, 11) Kużnicki
(Pol. Francuska) 5:35.18, 12) Sta­
blewski (Pol. Fr.) 5:35.19, 13) Nesl 
(CSR) 5:35.20, 14) Klabiński (Pol­
ska) 5:35.21, 15) De Groot (Holan­
dia) 5:35.22.
Polacy zajęli następujące miejsca:

17) Wrzesiński 5:35.23, 37) Wój­
cik 5:47.15, 39) Hadasik 5:47 17,
44) Królak 5:49.25, 50) Jarząbek
6:10.54.

Klasyfikacja drużynowa:
1) CSR 16:41.13, 2) NRD 16:42.07, 

3) Anglia 16:46.11, 4) Bułgaria
16:46.36, 5) Holandia 16:54.43, 6) 
Polska 16:57.58, 7) Belgia 17:07.47,'
8) Węgry 17:22.00, 9) Austria
17:27.10, 10) Dania 17:31.52.
Ogólna klasyfikacja indywidualna:

1) Steel (Anglia) 57:06.17, 2)
Vesely (CSR) 57:08.52, 3) Stablew­
ski (Pol. Fr.) 57:09.15, 4) Verschu- 
eren (Belgia) 57:13.02. 5) De Groot 
(Holandia). 57:15.51, 6) Jowett
(Anglia) 57:21.36, 7) Deutsch (Au­
stria) 57:24.11, 8) Greenfield (An­
glia) 57:30.15, 9) Tręfflich (NRD)
57:30.17, 10) Schur (NRD) 57:30.21, 
11) Dimow (Bułgaria) 57:32.16, 12) 
La Grouw (Holandia) 57:38.15, 13) 
Wood (Anglia) 57:45.15, 14) Wój­
cik (Polska) 57:54.59, 15) Swoboda 
(CSR) 57:57.19, 16) Klabiński (Pol­
ska) 58:00.59.

Polacy zajęli 
sca: 22) Królak 
dasik 58:19.11, 
58:27.17, 57) Jarząbek 61:50.45.
Ogólna klasyfikacja drużynowa:

1) Anqlia 171:31.40, 2) CSR — 
172:07.10, 3) NRD 172:33.29, 4)
Belgia 172:54.31, 5) Polska —
172:59.14, 6) Bułgaria 173:21.47, 7) 
Holandia 174:23.26, 8) Rumunia
176:57.25, 9) Dania 176:59.54, 10)
Austria 177:50.18, 11) Włochy
177:53.36, 12) Węgry 179:14.28, 13) 
Finlandia 186:2^.12, 14) Triaet
192:09.14.

następujące miej- 
58:18.01, 23) Ha- 

27) Wrzesiński



1'Pomoc
Eudzi rcrfrsddch 
pozwoliła 
„dychowiakom 
zrealizować

H

zomiwsązamo
Załoga i budowniczowie 

hydroelektrowni w Dychowie 
przekroczyli swe zobowiąza-

- nie, osiągając 133% ponad 
plan.

Tak wysokie osiągnięcia, 
zawdzięcza załoga Dychowa 
w’ znacznej mierze pomocy 
wybitnych fachowców radzie 
ckich: inż. hydro-elektryko- 
wi Eugenii Splatninie, inż. 
Serafinowi Filaretowowi spe­
cjaliście budewy zautomaty­
zowanych nowoczesnych e- 
lektrowni oraz wszystkim 
członkom radzieckiej ekipy 
technicznej, dzielącej się 
swymi doświadczeniami z 
polskimi kolegami, (tur)

Gorzów
Zakłady Sztucznych Włó­

kien w Gorzowie nadają te­
mu miastu jedyny w swoim 
rodzaju charakter. Twórczy 
wysiłek robotników tych za­
kładów, znanych dziś w ca­
łej Polsce, działa pobudzają­
co na otoczenie.

Robotnicy Zakładów Sztu­
cznych Włókien w Gorzowie 
pierwsi w województwie pod­
jęli zobowiązania wartości 
dwu i pół miliona złotych.

Jeszcze przed rokiem wzno­
szono budynki fabryczne, 
walcząc zwycięsko z czasem, 
byle tylko uruchomić fabry­
kę przed terminem.

Dziś Gorzowskie Zakłady 
Włókien Sztucznych pracują 
obecnie całą parą. Brygada 
produkcyjna J. Sokołowskie­
go i Stefanii Tryndy wyko­
nała swe zobowiązania przed 
terminem. Brygada montażo 
wa Edmunda Kowali wypro­
dukowała dodatkowo przę­
dzę, wartości półtora miliona 
złotych. Stale przekraczają 
swe normy ślusarze precyzyj­
ni H. Ciesielski i J. Koło­
dziejczak.

Trzeci rok planu 6-letnie- 
go zmobilizował również za­
łogi tartaczne rejonu gorzo-

Ważne dla naszych 
Czytelników

Od dnia 16 maja 1952 r. 
zamówienia i wpłaty na 
prenumeratę pism przyj­
mować będą tylko urzędy 
pocztowe oraz listonosze 
wiejscy i miejscy. W związ 
ku z tym bezpośrednich 
zamówień i wpłat na pre 
numeratę do PPK „Ruch“ 
kierować nie należy.

Komunikujemy naszym 
wszystkim prenumerato­
rom, którzy otrzymują do 
tej pory „Głos Wielkopol­
ski” i inne czasopisma 
wprost w dom za pośred­
nictwem roznoslcieli, że z 
dniem 1. VI. br. będą o- 
trzymywali prenumerowa­
ne pisma przez listonoszy, 
lub zamawiać je mogą 
u ulicznych sprzedawców 
gazet, którzy jednak za 
mówienia przyjmować bę­
dą na własny rachunek.

Amerykanie 
ponownie 
pogwałcili 
strefy Panmundżonu

PEKIN (PAP)
Agencja Nowych. ChinAgencja Nowych. Chin do­

nosi, że 11 bm. oficer łączni­
kowy strony ludowej płk 
Czan Czun-san złożył na ręce 
oficera łącznikowego strony 
amerykańskiej Kinney’a pro­
test w związku z pogwałce­
niem dnia 9 i 10 maja przez 
samoloty amerykańskie nsu 
tralnej strefy Panmundżonu

Samoloty amerykański 
wtargnęły do strefy powiet-z- 
nej nad Panmundzonem w 
dniu 9 bm. między godziną 
8.33 a 8.47 oraz w dniu 10 ma­
ja o godzinie 9.33.

W całym kraju w okresie 
poprzedzającym Zlot Młodych 
Przodowników — Budowni­
czych Polski Ludowej mło­
dzież miast i wsi szeroko roz­
winęła współzawodnictwo o 
lepsze wyniki pracy i nauki, 
o podniesienie na wyższy po­
ziom pracy kulturalno-oświa­
towej oraz o zdobycie odznak 
SPO.

Zobowiązania podejmowa­
ne przez młodzież dla uczcze­
nia zlotu, są wyrażeni przy­
wiązania i miłości do naszej 
ojczyzny i świadczą o zrozu­
mieniu i entuzjazmie, jaki 
wywołał apel Zarządu Głów­
nego ZMP wśród naszej mło­
dzieży.

Wiele kół podjęło już zobo­
wiązania. I tak np. członko­
wie koła ZMP w gromadzie 
Radliczyce (pow. Kalisz.) po­
stanowili zbudować systemem

pracuje
wskiego do większych wysił­
ków produkcyjnych. Na czo­
ło wysunęły się tartaki Go­
rzów, Wieprzyce i Kurowo. 
Gorsze wyniki osiągnęły tar­
taki Trzebisz i Skwierzyna.

Poważną pozycję zajmują 
w Gorzowie Zakłady Mecha­
niczne „Ursus4*. Czołowi przo 
downicy pracy zakładu: bra­
cia Józef i Stanisław Zimni, 
tokarz Bronisław Wasilew­
ski, frezer J. Kozioł, szlifierz 
Tadeusz Ta borek, rdzeniarki 
Maria Golubowicz, Zofia Na- 
dolska i Józefa Rutowicz sta­
le przekraczają swe normy, 
wykonując ponadto dodatko 
we prace produkcyjne o wy­
sokiej wartości. Zapał robot­
ników gorzowskich pozwala 
im przezwyciężać wiele trud­
ności i osiągać coraz to lep­
sze wyniki.

Na podstawi© listów kores­
pondentów opracował Sk,

Z V Międzynarodowego Wyścigu Pokoju 
Warszawa Berlin

Niemiec Zachodnich. W obli­
czu tych faktów, każdy może 
wyciągnąć odpowiednie wnio­
ski 1 powziąć decyzje.

Z kolei wicepremier Ul­
bricht podkreślił, że przeciw­
ko „układowi ogólnemu” wy­
stępują przedstawiciele naj­
rozmaitszych warstw ludno­
ści zachodnio-niemieckiej, w 
tej liczbie również ludzie, nie 
mający nic wspólnego z ru­
chem obrońców pokoju. Ro­
zumieją oni, że realizacja 
„układu ogólnego” grozi w 
ostatecznym rachunku prze­
kształceniem Niemiec Zacho­
dnich w krainę śmierci i że 
następnym krokiem rządu 
bonnskiego będzie ustanowie­
nie dyktatury wojskowej, 
skierownej nie tylko przeciw­
ko dąsie robotniczej, lecz ró­
wnież przeciwko całej ludno­
ści Niemiec Zachodnich.

Jeżeli chcemy uratować po­
kój, powinniśmy — stwier­
dził wicepremier Ulbricht — 
nie ustawiać w walce przeciw­
ko wojennemu „układowi o- 
gólnemu”, przeciwko rządowi 
Adenauera.

Kończąc, wicepremier Ul­
bricht powiedział:

Opublikowanie fakłów do­
tyczących treści „układu o-

Praga

fot. St. Wdowinski
Na zdjęciu: drużyna Anglii. Stoją od prawej: Green- 
field, Steel, Jowett, Scales, Seal, Wood.

Hi ffl Blffli
na konferencji prasowej

(Dokończenie ze str. 1) I gólnego” pozwala przewidy- 
miec Zachodnich. W obli-I wać, że opór narodowy prze-

ciwko zawarciu tego układu 
i jego realizacji rozwinie się 
z całą siłą i że wzmoże s;ę 
ruch narodowy na rzecz trak 
tatu pokojowego, na rzecz 
zrealizowania propozycji, z 
którymi wystąpił rząd ra­
dziecki, a które wskazują 
drogę pokojowego rozwiąza­
nia problemu niemieckiego. 
Chcemy iść tą właśnie dro­
gą.

Po złożeniu swego oświad­
czenia Walter Ulbricht odpo­
wiedział na liczne pytania 
przedstawicieli prasy. Odpo­
wiadając m. in. na pytanie, 
jakie bezpośrednie skutki dla 
Niemiec Zachodnich pociąg­
nęłyby za sobą podpisanie 
„układu ogólnego”, wicepre­
mier Ulbricht stwierdził:

Podpisanie „układu ogólne­
go” przez rząd Adenauera o- 
znaczałoby, że rząd ten ob­
naża swe oblicze jako rząd 
protektoratu USA, że odgry­
wa on podobną rolę, jak on­
giś rząd Petaina podczas o- 
kupacji Francji przez wojska 
hitlerowskie, i że naród nie­
miecki potraktuje go za to 
w odpowiedni sposób. Podpi­
sanie „układu ogólnego” wy­
ciśnie na rządzie Adenauera 
piętno zdrady narodowej.

i

gospodarczym boisko sporto-ici m. in. 690 godzin lekcyj- 
we, zebrać i sprzedać jedną mych na przygotowanie się do 
tonę złomu, a za uzyskane w —*— .....
ten sposób pieniądze zakupić 
sprzęt do świetlicy.

Cenne zobowiązania podję­
li również uczniowie Zasadni­
czej Szkoły Zaw. w Kole*Q- 
gólna wartość podjętych przez 
nich zobowiązań wynosi 13 393 
złote. Młodzież szkoły poświę-

Przemysłowcy japońscy 
domagają się 
nawiązaniar
Mii JinillHjili
z ZSRR i Chinami
. PEKIN (PAP)

Jak donosi dziennik japoń 
ski „Sekai Times”, w Tokio 
odbyła się narada zwołana w 
celu jak najszybszego na­
wiązania stosunków handlo­
wych‘Ze Związkiem Radziec­
kim i Chińską Republiką Lu­
dową. W naradzie, zorgani­
zowanej przez Towarzystwo 
Przyjaźni Japońsko-Radziec- 
kiej, wzięli udział przedsta­
wiciele partii politycznych 
oraz 20 wielkich firm.

Uczestnicy narady wypo­
wiedzieli się za uchyleniem 
dyskryminacyjnych ustaw u- 
niemożliwiających nieskrępo­
waną wymianę handlową 
między wszystkimi krajami. 
Postanowiono powołać do ży­
cia towarzystwo walki o jak 
najrychlejsze nawiązanie sto 
sunków handlowych ze Związ 
kiem Radzieckim i Chińską 
Republiką Ludową. 

egzaminów kwalifikacyjnych, 
zdobędzie 20% odznak SPO 
ponad ustaloną normę i wy- 
jedzie z występami artystycz­
nymi do kilku szkół podsta­
wowych, aby pozyskać ucz­
niów do szkół zawodowych.

Uczniowie Państwowego Li­
ceum Pedagogicznego w Su­
lechowie przystąpili do współ­
zawodnictwa w wykonaniu 
zobowiązań zlotowych. Posta­
nowili oni zdobyć 80 odznak 
SPO i BSPO, wziąć w 100% 
udział w Biegach Narodowych
1 dać kilka występów arty­
stycznych w spółdzielniach 
produkcyjnych.

Zobowiązania członków ko­
ła ZMP przy PGR w Karole­
wie (pow. Gostyń) dotyczą 
przede wszystkim prac w go­
spodarstwie. Założą oni nowe 
klomby, posadzą kwiaty, na­
prawią parkan, przeprowadzą 
cykl pogadanek popularno­
naukowych, zbiorą dwie tony 
złomu i zorganizują wiele im­
prez sportowych.

Młodzież zrzeszona w SP w 
gminie Książ (pow. Śrem.) 
wykopie 10 000 metrów pa­
sów przeciwpożarowych w 
Nadleśnictwie Książ, zasadzi
2 ha lasu, wybuduje boisko 
sportowe, założy LZS w Ko- 
narzycach, wybuduje tor prze­
szkód w Książu i zorganizuje 
zespół artystyczny w groma­
dzie Zaborowo.

W wielu kołach realizacja 
zobowiązań jest już w pełnym 
toku. I tak np. uczniowie 
Szkoły Ogólnokształcącej w 
Wolsztynie odnowili już sy­
stemem gospodarczym jedną 
klasę i zasadzili 2200 drze­
wek. Podobne meldunki na­
pływają również z Gorzowa, 
żnina, Obornik, Chodzieży i 
Leszna. St. Z.

ra-

Admirał Fechteler

*
Młodzież Szczecina zorga­

nizowała wiele nowych bry­
gad produkcyjnych, wśród 
których przoduje brygada 
młodych robotników ze Szcze­
cińskich Zakładów Sprzętu 
Metalowego, wykonująca oko­
ło 150 proc, normy. Powstałe 
w okresie przygotowań do 
Zlotu 3 brygady młodych ro­
botników w hucie „Szczecin” 
postawiły sobie za zadanie 
stałe podnoszenie wydajności 
pracy oraz niesienie pomocy 
na najbardziej zagrożonych 
odcinkach produkcji.*

Do współzawodnictwa zlo­
towego masowo włącza się 
młodzież łódzkich zakładów 
pracy. M. in. w Zakładach 
Przemysłu Bawełnianego im. 
J. Stalina 800 młodych włók­
niarzy podjęło nowe cenne 
zobowiązania produkcyjne.

Młodzi robotnicy z oddzia­
łu gwoździami Zakładów im. 
Komuny Paryskiej w Radom­
sku postanowili zastosować w 
swojej pracy system żanda- 
rowej, co pozwoli na zaoszczę­
dzenie do dnia Zlotu, tj. do 
22 lipca br., 5 tysięcy złotych.

Nowe rodzaje 
pończoch 
i skarpet

Zakłady przemysłu 
wiarskiego w całym 
rozpoczęły w drugim kwarta­
le br. produkcję nowych a- 
trakcyjnych artykułów po­
wszechnego użycia. M. in. za­
kłady pończosznicze w Łodzi 
przystąpiły do masowej pro­
dukcji pończoch jedwabnych 
i skarpet, w których „stopki” 
wzmocnione są mocną przę­
dzą steelonową'.

Nowe rodzaje wyrobów 
dziewiarskich ukażą się w 
masowej sprzedaży w trzecim 
kwartale br.

dzle- 
kraiu

Mickiewicz jest i na zawsze będzie bliski masom 
ludowym, ponieważ umiał łączyć gorący patriotyzm 
z troską o wyzwolenie człowieka. Umiał dojrzeć tę 
prawdę wielką, że szczera i prawdziwa miłość dla 
Ojczyzny ujawnia się najpełniej w głębokim i rezoo- 
lucyjnym internacjonalizznie.

(Bolesław Bierut: z przemówie­
nia na inauguracji Roku Mickie­
wiczowskiego, 1948).

— Co odsłania tajny raport Fechtelera?
Opublikowane przez dzien­

nik paryski „Monde” obszer­
ne wyjątki z tajnego rapor­
tu, wysłanego przez szefa 
sztabu marynarki wojennej 
USA — admirała Fechtelera, 
na ręce amerykańskiego se­
kretarza „Narodowej Rady 
Obrony Stanów Zjednoczo­
nych” wprawiły w szok ner­
wowy wszystkich satelitów 
USA spod znaku paktu atlan 
tyckiego. „Monde” zaznacza, 
że raport Fechtelera został 
przychwycony przez wywiad 
brytyjski, który przekazał od­
pis dokumentu redakcji. Jak 
wiadomo, osnową owego 
portu jest smutne

Te stwierdzenia zawarte ’ 
w oficjalnym raporcie nie są, 
w żadnym wypadku do stra­
wienia przez zachodnich a- 
matorów agresji. Tym bar­
dziej, że w grę wchodzą je­
szcze względy natury presti­
żowej, ponieważ osoba admi­
rała Fechtelera już od jesie­
ni ubiegłego foku jest solą w 
oku mieszkańców dumnego 
ongiś Albionu. Podróżujący 
od dłuższego czasu amery­
kański admirał, po wielu wi­
zytach u drobnych „podopie­
cznych” śródziemnomorskich, 
zatrzymał się ostatnio w Lon. 
dynie dla przekazania do­
wództwa nad brytyjską flotą 
śródziemnomorską w ręce a- 
merykańskiego admirała Car_ 
ney‘a, z pominięciem angiel­
skiego lorda — admirała 
Mountbattena. Wielka Bry­
tania, która nie zdążyła je­
szcze ochłonąć po odebraniu 
jej dowództwa nad flotą pół­
nocno - atlantycką, opiera 
się stanowczo temu ostatnie­
mu żądaniu. Chodzi przecież 
nie tylko o honor morskiego 
narodu, lecz również o re­
jon jego tradycyjnych wpły­
wów. Przecież Morze Śród­
ziemne — włącznie z Gibral­
tarem i Kanałem Sueskim — 
to domena jego wpływów. Sta 
je się więc zrozumiałe, że u- 
zupełniające oświadczenia 
zamieszczone w sensacyjnym, 
raporcie admirała Fechtele­
ra, Które bez ogródek kładą 
nacisk na podporządkowanie 
wpływom amerykańskim A- 
fryki północnej i Bliskiego 
Wschodu, do reszty odebrały 
spokój zachodnim uczestni­
kom paktu atlantyckiego. 
Szczególnie w Anglii (Egipt, 
Iran, Irak) i we Francji (Al« 
ger, Maroko, Tunis i Syria).

Rewelacyjny artykuł „Le 
Monde” obala rozdęty mit 
paktu atlantyckiego. Cała 
prasa zachodnia wszystkich 
odcieni podchwytuje myśli 
przewodnie z raportu Fechte­
lera i szeroko je komentuje. 
Raport ten wywołał równo­
cześnie falę amerykańskich 
zaprzeczeń. Są one jednalc 
tak niejasne i mętne, że ca­
ła historia zaczyna zakrawać 
na prawdziwy skandal mię- 
dzykontynentalny.

Jest pewne, że tajny ra­
port Fechtelera spowoduje 
nowe komplikacje i dalszy 
rozdźwięk między partnera­
mi spod znaku atlantyckie­
go paktu. Masy pracujące Za­
chodu mają jeszcze raz oka­
zję przekonać się, jakie są 
intencje USA wobec Europy.

M. J.

twórców paktu atlantycki &- 
go — stwierdzenie, że na wy­
padek rozpętania wojny, siły 
zbrojne Europy zachodniej 
mogłyby się utrzymać nie 
dłużej, niż trzy dni. Nawet 
Wielka Brytania uważana za 
potencjalny lotniskowiec 
USA nie jest brana w ra­
chubę, W dalszym ciągu 
wspomnianego raportu admi­
rał Fechteler zajmuje stano­
wisko z góry rezygnujące z 
możliwości użycia Europy za­
chodniej jako bazy agresji 
przeciwko ZSRR i krajom 
demokracji ludowej. Równo­
cześnie wskazuje jasno, że 
jedyną pewną bazą jest re­
jon Morza ć .ćdziemnego, 
obejmujący państwa leżące 
w jego orbicie, łącznie z A- 
fryką północną i Bliskim 
Wschodem.

Dekret o obowiązku dostaw mleka 
przyniesie korzyść miastu i wsi
- mówią chłopi powiatu obornickiego

■

Chłopi z gminy Obornikl- 
Południe przedyskutowali na 
zebraniach gromadzkich de­
kret o obowiązkowych dosta­
wach mleka. Stwierdzili oni, 
że kułacy i spekulanci nie bę­
dą mogli uchylać się teraz od 
przypadających na nich obo­
wiązków, co pozwoli zwięk­
szyć zaopatrzenie ludności w 
przetwory mleczarskie.

W spółdzielni Produkcyjnej 
w Nieczajnie członkowie po­
stanowili dołożyć starań aby 
podnieść udój mleka od kro­
wy, chociaż i tak przodują 
już pod tym względem w po­
wiecie. Chłopi z Maniewa 
stwierdzając, że nowy system 
skupu mleka przyniesie ko­
rzyści zarówno wsi jak i mia­
stu, podjęli zobowiązanie wy­
konania planu dostawy mle­
ka z nadwyżką. Indywidualny 
gospodarz z Chrustowa ob. 
Sajna postanowił odstawić 
mleko w 450%.

O ile mało i średniorolni 
chłopi przyjęli dekret z za­
dowoleniem, to kułakom i 
spekulantom nie przypadł on 
wcale do smaku. Z wielką 
niechęcią ustosunkowali się 
do dekretu kułacy z Bogda-

i

nowa, Uścikowa 1 Wymysło- 
wa, którzy dotąd nie odsta­
wiali mleka. Bogacz Kusicki z 
Wymysłowa oświadczył zło­
śliwie, że nie wiedzie mu się 
hodowla krów, choć ma ich 
kilka i nie dają one mleka. 
Godne pochwały jest nato­
miast wystąpienie i odpo­
wiedź chłopów z gromady 
Chrustowo. Podjęli oni u- 
chwałę, w której zobowiązują 
się do systematycznej odsta­
wy mleka, aby przyczynić się 
do planowego zaopatrzenia 
robotników i ich dzieci. Wy­
pełnianiem swego obowiązku 
udowodnią spekulantom i 
wrogom Polski Ludowej, jak 
drogi jest dla nich sojusz ro­
botniczo-chłopski. (fk)

------- ------------

KPD domaga sie 
ukarania sprawców 
masakry młodzieży

BERLIN (PAP)
Agencja ADN donosi z 

Duesseldorfu, że posłowie z 
ramienia Komunistycznej 
Partii Niemiec w parlamen­
cie północnej Nadrenii-West- 
falii zażądali utworzenia par­
lamentarnej komisji w celu 
'pociągnięcia do odpowie­
dzialności inicjatorów i spraw 
ców zbrojnej napaści policji 
na uczestników manifestacji 
młodzieżowej w Essen. Ko­
misja ta zbadałaby także 
sprawę bezprawnego zakazu 
odbywania wieców w obronie 
pokoju.Nr 116
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Doskonałe opanowanie sprzętu, mistrzowska obsługa i 
właściwa konserwacja powierzonego sprzętu ■— to za­

lety wzorowych żołnierzy.
Na zdjęciu: st. zwiadowca Henryk Nowakowski — 
ZMP-owiec starannie konserwuje powierzony mu mo­

tocykl. CAF — AFWP

Rola nauczyciela na wsi
świadomy swych zadań i 

swego posłannictwa nauczy­
ciel wiejski potrafi łączyć 
pracę zawodową z pracą or-

A. Barsilio

(Korespondencja własna
Rzym, w maju

Na czele zarządu miejskie­
go Rzymu stał przez cztery 
lata burmistrz reprezentują­
cy chrześcijańską demokrację, 
którego mandat wygasał 10 
kwietnia. W ciągu 4 lat jego 
rządów nie został rozwiązany 
ani jeden z ważnych proble­
mów życia stolicy. Jeszcze 
dziś, według statystyki z li­
stopada 1951 r., około 27 980 
rodzin, tj. najmniej 150 000 
osób żyje w grotach, bara­
kach, piwnicach, pod schoda­
mi, lub w innych podobnych 
miejscach, podczas gdy dal­
szych 450 000, tj. % ludności, 
mieszka we wspólnych miesz­
kaniach. Jeszcze 100 000 a- 
nalfabetów czeka na szkoły, 
jeszcze żadne z urządzeń u- 
żyteczności publicznej nie 
funkcjonuje w sposób zado­
walający. W ciągu 4 lat wy­
budowano 689 mieszkań, co 
nie pozostaje w żadnym sto­
sunku z przyrostem natural­
nym ludności.

Wybudowano i odbudowano 
wiele kościołów w ciągu „Ro­
ku świętego”, powstał luksu­
sowy Corte Ponteficia, ale te 
wydarzenia dotyczą religii, a 
nie administracji miasta.

Niezadowolenie ludu jest 
tak silne i głębokie, że wy­
starczyło, by podniósł się głos 
senatora Francisco Nitti, by­
łego premiera i szczerego an- 
tyfaszysty, który nigdy nie 
schylił głowy przed dyktatu­
rą Mussoliniego, aby w jed­
nej chwili dokoła niego ze­
brała się grupa wybitnych o- 

. sobistości, zdecydowanych c- 
balić klerykalny zarząd mia­
sta. Inicjatywę tę podjęły 
natychmiast partie demokra­
tyczne, tak, że w krótkim 
czasie lista wyborcza senato­
ra Nitti uzyskała najwięcej 
zwolenników.

Tym, co odróżniało listę de­
mokratyczną od innych, był 
jej stosunek do rzeczywisto­
ści. Nie było żadnych dysku­
sji o polityce ogólnej, lecz 
tylko dyskusje konkretne o 
administracji stołecznej. Zor­
ganizowano w całym mieście 
„Komitety inicjatywy”, które 
omawiają sprawy gazu, elek­
tryczności, szkół, domów mie­
szkalnych i problemy urbani­
styczne. Przystępują do nich 
masowo obywatele miasta, 
powstają komitety dzielnico­
we, które ze swej strony bę­
dą przedstawiały administra­
cji wszelkie żądania obywa­
teli, projekty reform, etc. 
Jednym słowem w Rzymie 
powstaje nowe życie demo­
kratyczne i tworzy taką ad­
ministrację, jakiej potrzebuje 
Rzym ludowy i robotniczy.

W miarę, jak lista Nittiepo 
wzrasta z każdym dniem na 
sile, chrześcijańska demokra­
cja usiłuje poprawić swą sy­
tuację, żebrząc o sojusz na 
prawo i lewo. Po nieskończe­
nie długich dyskusjach kie­
rownicy partii socjaldemo­
kratycznej, republikańskiej i 
liberalnej skapitulowali wo­
bec nacisku chadecji, lecz 
masy partyjne nie poparły 
swych szefów. Jako przykład 
może służyć rzymski okręg 
partii republikańskiej. któ-

rego członkowie masowo 
składają dymisje, wzywając 
wyborców do głosowania we­
dług własnego sumienia.

Drugim przykładem jest e- 
gzekutywa partii socjaldemo­
kratycznej, która przechodzi 
kryzys na skutek dymisji nie­
których członków, przeciw­
nych sojuszowi z klery kała­
mi. Ci, którzy występują z 
partii, powiększają szeregi 
demokratycznej listy miej - 
sklej. Dotychczas jasne jest 
dla wszystkich, że zarząd 
miejski w Rzymie można u- 
ważać za stracony dla klery­
kałów.

W tym momencie nastąpi­
ła gwałtowna interwencja 
Watykanu, który postanowił 
uratować chrześcijańską de­
mokrację.

Kardynał Micara udał się 
do Don Sturzo, 80-letniegó 
przywódcy duchowego wło­
skich sił klerykalnych i po­
prosił go, lub raczej nakazał 
mu zorganizowanie pewnego 
rodzaju krucjaty antyludo- 
wej, która zjednoczyłaby w 
swych szeregach wszystkie 
najbardziej reakcyjne partie, 
od chrześcijańskich demokra- 
tów i monarchistów aż do fa­
szystów. Mimo bowiem, że 
Italia jest republiką, istnieją 
w niej partie monarchistycz- 
ne, mimo że konstytucja wło­
ska zawiera specjalny arty­
kuł wykluczający odrodzenie 
faszyzmu w jakiejkolwiek 
formie, istnieje partia, która 
jawnie nazywa się faszystow­
ską.

20 kwietnia Don Sturzo 
przyjęty został na audiencji 
w Watykanie, a następnego 
dnia rzucił wezwanie do u- 
tworzenia świętego przymie­
rza antyludowego, „aby Rzym 
pozostał chrześcijański”, za­
pominając, że Rzym, przede 
wszystkim jest stolicą Repu­
bliki Włoskiej.

Trudno opisać to, co na­
stąpiło potem. 22 kwietnia 
zamieszanie w obozie rządo­
wym doszło do szczytu. Przy­
wódca socjal - demokratów, 
Saragat, skarżył się w parla­
mencie, że grozi mu niebez­
pieczeństwo śmierci. Ministerchwały przeszłości.

Na krótkiej fali

i;

Kronika atlantycka
f/ ongresman Hall oskar- 

żył publicznie drugie­
go kongresmana Hoffma­
na, jakoby ten ostatni wy­
dał po pijanemu tajemni­
cę bomby atomowej. Do­
tknięty tym oświadcze­
niem kongresman Hoff­
man zwrócił się do Izby 
Reprezentantów, aby ta 
wezwała kongresmana 
Halla do oficjalnego wy­
tłumaczenia się.

Bełkot pijanych w ato­
mowych zwidach.

*
Parlament argentyński 

powziął uchwałę na mocy 
której faszystowski dykta­
tor Peron otrzymał tytuł 
„wyzwoliciela republiki”, a 
jego awanturnicza żona

Pochwała pięknej pracy

Budując nowy ustrój spo­
łeczny, zwracamy szczególną 
uwagę na tych, którzy przo­
dują w stawianiu nowych 
wspaniałych gmachów, w pro 
aukcji i w rozbudowie prze­
mysłu, przodują w laborato­
riach naukowych i twórczo­
ści kulturalnej. Nie zawsze 
jednak pamiętamy o licznej 
i ważnej armii postępu, o 
armii nauczycieli szkół pod­
stawowych. Wiemy, że szkoła, 
a szczególnie szkoła na wsi, 
to wielka rzecz. Uczy ona pi­
sać i czytać, uczy patrzeć na 
świat, przygotowuje do ży­
cia, wytycza nowemu pokole­
niu nowe drogi i zadania na 
przyszłość.

ganizator.a życia społeczne­
go i kulturalnego, potrafi 
tym życiem kierować, podno­
sić ogólny poziom uświado­
mienia politycznego, mobili­
zować wieś do pracy w dzie­
dzinie gospodarczej, wpływać 
pośrednio na przebieg walki 
o podniesienie produkcji rol­
nej przez rozpowszechnianie 
prasy i książek fachowych z 
punktu bibliotecznego, któ­
rym zazwyczaj kieruje.

Nauczycielowi wiejskiemu 
mamy w wielkiej mierze do 
zawdzięczenia, że tak ogrom­
nie wzrosło czytelnictwo ga­
zet na wsi. Z rad i wskazó­
wek doświadczonego, pragną­
cego dobra swej wsi nauczy­
ciela korzystają chętnie do­
rośli.

— Pan kierownik radzi, 
aby tata to przeczytał — 
mówi często syn lub córka 
po powrocie ze szkoły, wrę­
czając ojcu książkę z dzie­
dziny wiedzy fachowej. 
Chłop czyta raz i drugi, znaj 
duje w książce doskonałe 
wskazówki teoretyczne, które 
uzupełniają jego wiadomo­
ści i doświadczenia nabyte z 
praktyki. Dzięki połączeniu 
teorii z praktyką dźwiga swą 
^gospodarkę na wyższy po­
ziom, a potem już sam idzie 
do nauczyciela, dziękuje za 
przysłanie książki i prosi o 
dalszą. Nauczyciel, który zna 
swoją wieś na wylot, zna po­
trzeby poszczególnych chło­
pów, zna książki stojące na 
półkach gromadzkiego punk­
tu bibliotecznego — wybiera 
właściwy egzemplarz.

Znamy gromady, w któ­
rych sercem i mózgiem świe­
tlic jest właśnie nauczyciel. 
Znamy gromady, które w 
1951 roku przedterminowo 
wykonały swe obowiązki go­
spodarcze i finansowe wobec 
państwa — 1 znowu przy wy­
bitnym . organizacyjnym 
współudziale nauczycieli.

Takich nauczycieli, którzy 
nie tylko dużo umieją, ale 
mając duże wyrobienie poli­
tyczne i społeczne, wiedzą 
swoją dzielą się z chłopami 
—■ jest coraz więcej. Sprawy 
wsi to dla nich sprawy bli­
skie i znane, bo sami najczę­
ściej wyszli z ludu i doskona­
le rozumiejąc jego potrzeby 
potrafią znaleźć i wskazać 
drogę rozwoju, przemian 
społeczno - politycznych i 
postępu oraz przewodzić lud­
ności wiejskiej na tej drodze.

API)
spraw wewnętrznych, Scelba.. 
groził dymisją, jeśli jego ko­
ledzy z partii przystąpią do 
sojuszu z faszystami/ Mini­
strowie Pacciardi i La Malfa, 
republikanie, podali się do 
dymisji, wywołując kryzys 
rządowy. Faszyści i monar­
chiści, bezczelniejsi jeszcze 
niż zwykle, za cenę swego 
przymierza żądali decydują­
cego zwrotu na prawo całej 
polityki rządowej, a więc 
faktycznie powrotu do fa­
szyzmu.

Oburzenie opinii publicznej 
doszło do szczytu i nawet 
dzienniki prorządowe musia- 
ły dać temu wyraz.

23 kwietnia'nastąpił strajk 
powszechny pracowników ga­
zet. Strajkowało 4% 000 osób 
i przez 24 godziny nie wy­
szedł we Włoszech ani jeden 
dziennik. Nawet tuba rządu, 
jakim jest radio, zamilkła w 
momencie nadawania dzien­
nika radiowego.

W tym samym dniu nastą­
pił krach. Don Sturzo zmu­
szony został do przyznania 
się do niepowodzenia swego 
przedsięwzięcia. Próba wpro­
wadzenia faszystów do zar 
rządu miasta nie powiodła 
się i została wyśmiana, a pra­
sa rządowa usiłowała ratować 
się jak mogła, próbując 
przedstawić apel Don Sturzo 
jako jego „osobistą” inicja­
tywę.

Opinia publiczna nie dała 
się tym oszukać. Naród uj­
rzał jasno i zrozumiał, jak 
bardzo manewry watykań­
skie przypominają sytuację z 
roku 1922, gdy faszyzm uzy­
skał pełną władzę i drogę do 
dyktatury przy pomocy gło­
sów klerykałów. Dziś, tak jak 
wówczas — Watykan ingeru­
je w życie polityczne Włoch 
w sojuszu z najskrajniejszą 
reakcją. Ale dzisiaj znajduje 
drogę zamkniętą. Dziś naród 
włoski pod przewodnictwem 
klasy robotniczej nie tylko 
nie pozwala na powrót do fa­
szyzmu w jakiejkolwiek for­
mie, lecz przygotowuje się do 
ujęcia swych losów we włas­
ne ręce, aby uczynić Włochy 
krajem godnym swej pełnej

faszy-

book-

przy-Ewa „duchowego 
zoódcy narodu”.

śliska jest droga 
stowskich karier!

*
Nowojorski król

macherów (totalizator!)
niejaki Henry Gross zade­
klarował w ciągu ostatnich 
trzech lat wysokość swo­
ich dochodów na 25 000 
dolarów. Wzięty na spytki 
przyznał się, że w ostat­
nich latach dochody jego 
wynosiły około 20 milio­
nów dolarów.

Policja nowojorska o- 
trzymywała od swego „kró­
la” 1 (jeden) milion dola­
rów łapówek rocznie.

OMEGA

Przykłady
Czym właściwie jest nau­

czyciel, znajdziemy odpo­
wiedź prawie w każdej wsi. 
Zaglądnijmy do Chrzypska 
Wielkiego w pow. między- 
chodzkim. Kierownik tamtej­
szej 7-klasowej szkoły Karol 
Kaczmarek jest w każdej 
społecznej komisji, jest wszę­
dzie, gdzie toczy się akcja 
społeczna, gdzie toczy się wal 
ka o lepsze. Bo mieszkańcy 
ufają mu, widząc postępy 
u swoich dzieci. Na to samo 
pytanie odpowiedź dadzą 
Siemianice w pow. kępiń­
skim. Zimowe przedstawie­
nia teatralne, imprezy kultu­
ralne, a oprocz tego pomoc 
sołtysowi w każdym prawie 
jego przedsięwzięciu — oto 
dodatkowe zajęcia tamtej­
szego nauczyciela Hilarego 
Krzaka. Moglibyśmy tu przy­
toczyć niezliczoną ilość świe­
tlic, które swoją żywotność 
zawdzięczają właśnie nauczy 
ciełom.

O tym dużo może powie­
dzieć Dębicz w pow. średz- 
kim. Tamtejsza szkoła, mie­
szcząca się w pałacu, stała 
się ogniskiem kulturalnym 
na całą wioskę. Przy tej szko­
le jest świetlica czysta, miła, 
zapraszająca, przytulna. Ile 
tu zachodu i trudu wykaza­
no małżeństwo nauczyciel­
skie — Tomczakowie, aby 
w ofiarach kapitalistycznego 
ustroju, wyrwanych z dna 
zacofania i ciemnoty, obu­
dzić zapał do pracy kultural­
nej, zrzucić z ich barków cię­
żar obojętności życiowej.

Czym właściwie jest nau­
czyciel wiejski, odpowiedzą 
także Potarzyce i Babkowi- 
ce w pow. gostyńskim, gdzie 
obie szkoły w ub. roku osią­
gnęły najlepsze wyniki nau­
czania. A takich dobrych 
szkół jest więcej. Nauczycie­
le bowiem wiedzą, że najwa­
żniejsze ich zadanie — to 
wychowanie 1 uczenie no­
wego pokolenia, aby ono nie 
zaznało wojny i głodu, nie

szło za zwodniczymi hasłami 
wrogiej propagandy, aby nie 
znało zbrodni, smutku i roz­
paczy, aby swoje szczęście 
widziało w szczęściu ogółu.

Szkoła podstawowa w Kle­
czewie (pow. koniński) dzię­
ki wysiłkom grupy nauczy­
cieli: St. Szymańskiego, Ma- 
kowijczuka, Kowalskiej i Zy­
gmunta Kowalskiego, za­
mieniła się w szkołę o- 
gólnokształcącą, z której w 
tym jeszcze miesiącu wyjdą 
pierwsi maturzyści. Zasługą 
tych nauczycieli i ich póź­
niejszych kolegów jest także 
internat, mieszczący kilka­
dziesiąt córek i synów ro­
botniczo - chłopskich. Ta 
szkoła dla Kleczewa jak i dla 
okolicy jest olbrzymim do­
brodziejstwem. •

Oto nauczyciele! Takich 
przykładów można dać bez 
liku. Prawie z każdej wsi, z 
każdego miasteczka i miasta. 
I słusznie, że państwo ten 
zawód otacza szczególną o- 
pieką, że dba o jego kadry, 
o jego poziom naukowy i ide­
ologiczny.

Niestety, nie wszystkie te­
renowe rady narodowe i ich 
prezydia dbają należycie o 
nauczycieli. Borykają się oni 
z różnymi trudnościami w 
pełnieniu swoich szkolnych i 
pozaszkolnych obowiązków, 
mają wiele kłopotów osobi­
stych. Np. w Czempiniu są 
nauczyciele, którzy nie mogą 
uzyskać lepszych warunków 
mieszkaniowych, chociaż są 
możliwości. Stosunek władz 
terenowych winien ulec zmia 
nie. Nauczyciel przecież 
kształtuje nowe pokolenie i 
za to winien być otoczony 
serdeczniejszą opieką.

Sercem za serce
Piszemy o nauczycielach 

szkół podstawowych z okazji 
Dni Oświaty, Książki i Prasy. 
Piszemy o nich, bo są w pier 
wszym szeregu szermierzy o- 
światy, bo oni przyczyniają 
się do tego, że na wsi jest ja­
śniej w izbach i umysłach, 
bo oni kształtują nowego czło 
wieka 1 uzbrajają go w wie­
dzę. Niech ciepłe słowa dla 
tych żołnierzy oświaty i po­
stępu będą wiązanką wdzię­
czności i uznania od tych, 
którzy opuszczając mury 
szkolne, często wracają my­
ślami do nich, jakby tam zo­
stawili część swojego serca.

Paweł Rzemyk 
Jan Ryszewski

mponujące osiqgniqcia 
poznańskich kolejarzy

Każdy obywatel, nawet ten, 
który pracę kolejarzy ocenia 
tylko wtedy, gdy korzysta z 
usług kolei, musi przyznać, że 
od ukończenia wojny polskie 
koleje osiągnęły wiele sukce­
sów jeśli chodzi o usprawnie­
nie obsługi podróżnych. A 
przecież obsługa podróżnych 
bynajmniej nie obejmuje 
wszystkich czynności kolei — 
jest to tylko jeden wycinek z 
całokształtu prac, jakie kole­
jarze wykonują. V7 ogólno­
polskim wyścigu pracowni­
ków PKP o coraz lepsze' wy­
niki pracy, poznańska Dyrek­
cja Okręgowa Kolei Pań­
stwowych zajmuje przodują­
ce miejsce.

Postaramy się poniżej 
przedstawić naszym czytelni­
kom osiągnięcia pracowników 
DOKP Poznań w pierwszym 
kwartale bieżącego roku.

Walka o„zielonę drogę"
Wiemy, że zielone światło 

na semaforze oznacza dla po­
ciągu wolny przejazd. Kole­
jarze służby ruchu całej Pol­
ski podjęli współzawodnic­
two o zapewnienie każdemu 
pociągowi będącemu na tra­
sie, wolnej („zielonej”) drogi. 
Wśród dyrekcji: Szczecin, Po­
znań, Wrocław, Katowice — 
DOKP Poznań zajęła po raz 
siódmy od września ubiegłe­
go roku pierwsze miejsce. W 
skali ogólnopolskiej przed 
Poznaniem znajduje się tylko 
Olsztyn, który najprawdo­
podobniej, według dotych­
czasowych wyników, w bieżą­
cym roku straci pozycję przo­
downika na korzyść Pozna­
nia.

Służba ruchu ma również

Tak by^o... !
Wyższe uczelnie w Polsce 

sanacyjnej, zamiast być źró­
dłem wiedzy i nauki, ognis­
kiem kultury, jakże niestety 
często były terenem bandyc­
kich wyczynów, w których 
prym wodziła profaszystowska I 
młodzież prawicowa.

,,Od kilku dni — pisze 
„Dzienn’k Popularny" (nr. 16 z 
1936 r.) — jesteśmy świadkami 
niezwykłych wydarzeń na tere­
nie wyższych uczelni. Widzie­
liśmy dotychczas awanturnicze 
wyczyny endeckiej młodzieży, 
streszczające się w biciu Ży­
dów i rzucaniu nacjonalistycz­
nych haseł.

Ale nigdy jeszcze rozbe­
stwienie i rozwydrzenie naro­
dowców nie doszło do takiego 
nasilenia, jakie oglądaliśmy 
podczas demolowania gmachu 
uczelni SGH. Awanturnicy nie 
tylko zalewali hydrantem se- 

i kretariat, lecz także bili bez 
powodu Polaków, którzy prze- 

} ciwstawili się w imię spokoju 
i powagi nauki metodom tzw. 
młodzieży narodowej.

Wśród dowodów rzeczowych 
tych zajść — potwierdza PAT 
— znalazły się nie tylko kaste­
ty i inne tępe narzędzia, ale 

I nawet nabity ęiedmiostrzałowy 
i rewolwer.

i Rasowy obłęd i sadyzm chu- 
| liganów, demolujących audyto­

rium i gabinety naukowe oraz 
| niesłychane obniżenie poziomu 

umysłowego, kładą piętno hań­
by na całą polską naukę i pol­
ską kulturę”.

Dosadny obrazek z „życia u- 
niwersyteckiego” w przedwo­
jennej Polsce znajdujemy w 
nr. 21 tegoż samego dziennika:

„Dziedziniec uniwersytetu. 
Rojno i gwarno. W audytorium 
„Maximum” wiec. Wykłady 
przerwane. Znane, coroczne e- 
mocje.

W stroną nowego budynku 
Wydziału Praw idzie student. 
Bez palta i nakrycia głowy, 
dość szybko, jakby się spie­
szył. Żyd.

Nagle pada okrzyk: „Jest! 
Patrzcie! Jest jeszcze jeden!" I 

siedmiu zu- 
laskami na

grupka sześciu czy 
chów rzuca się z 
bezbronnego.

Czy naprawdę 
to wygląda, kiedy 
padają swej ofiary?

Przede wszystkim — nie 
dająca się opisać radość. Ra­
dość tryskająca z tuczonych, 
korporanckich pysków na wi­
dok bezbronnego człowieka, 
którego będzie można tłuc, 
tłuc, tłuc... po całym ciele... 
laskami — kopać — deptać! 
Śmiech na widok przerażenia 
ofiary.

Już upadł. Podrywa się i bie­
gnie .Dopadają go. Biją. Znów 
upadł. Znów biegnie. Znów do­
padają. Krzyczy. Upadł. .Kopią.

Ucieka. Pada za chwilę pod 
ciosami. Zrywa się, stracił gło­
wę. Biegnie w zaułek. Pędzą 
za nim. Jęczy urywanie 1 stra­
szliwie.

Czy słyszałeś kiedy jęki tra­
towanego człowieka?

Rozdzierające jęki śmiertel­
nego przerażenia i bólu?’’

Tak było...

■wiecie, jak 
pałkarze do-

poważne osiągnięcia w bez­
awaryjnym przetaczaniu wa­
gonów, Zobowiązania o bez­
awaryjnym przetaczaniu 
podjęły ogółem -72 drużyny 
(w I kwartale ub. roku—59). 
Do końca marca wykonano 
już 43,1% tych zobowiązań. 
W samym zaś marcu za­
oszczędzono z tego powodu 
12 645 parowozogodzin (w ub. 
roku 8291).

„Zasługi" 
niektórych klientów

Jeśli chodzi o przewozy.to­
warów, to kolej jest w dużej 
mierze uzależniona od klien­
tów, którzy zobowiązani są 
składać 5-dniowe plany prze­
wozów. Aczkolwiek sytuacja 
na tym odcinku uległa zna­
cznej poprawie (70% klientów 
składa plany w stosunku do 
45% w IV kwartale 1951 r.) 
pozostawia jednak jeszcze 
wiele do życzenia.

Są jeszcze klienci jak na 
przykład: Centrala Tek­
stylna, Centrala Handlowa 
Ceramiki, Centrala Han­
dlowa Przemysłu Papierni­
czego, które tych planów 
5-dniowych w ogóle nie 
składają.
Dezorganizuje to w dużym 

stopniu pracę kolei, gdyż u- 
trudnia uruchamianie zwar­
tych pociągów na dalsze od­
ległości.

Największe osiągnięcia w 
planowaniu przewozów ma 
stacja Gniezno, gdzie 92Yt 
usługobiorców składa pla­
ny 5-dniowe.
( Ciąg dalszy na str. 4) 
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Jozef Gosławski

PGR
Projekt pomnika partyzantów.

p onad 300 prac zgłosili wiel- 
1 kopolscy plastycy na o- 
twartą ostatnio w salonie 
CBWA — „Doroczną Wysta­
wę ZPAP Okręgu Poznań­
skiego”. Z liczby tej komisja 
artystyczna zakwalifikowała 
do wystawienia zaledwie 92 
eksponaty. Selekcja wywoła­
ła sporo komentarzy i głosów 
krytycznych wśród artystów 
— byłoby więc wskazane, by 
w przyszłości udział czynnika 
społecznego przy eliminacjach 
był szerszy a dokonywanie c- 
cen bardziej szczegółowe.

Nie wiadomo jakimi kryte- 
teriami kierowała się komisja 
przy kwalifikowaniu poszcze­
gólnych prac, gdyż na wysta­
wie uderza rażący brak dzieł 
tematycznych, a wśród wielu 
obrazów o niewątpliwie wy­
sokich walorach artystycz­
nych znaleźć można kilka nie 
zasługujących na pokazanie 
słabizn.

Próba rzetelnej oceny wy­
stawy wymaga chociażby po­
bieżnego przypomnienia, ja­
kie cele powinny przyświecać 
artyście, dążącemu ku obowią­
zującemu dzisiaj stylowi soc­
realistycznemu. Jest to ko­
nieczne, gdyż poszczególne 
tworzywa rozpatrywać musi-

stosuje krzyżowy siew zbóż
O

wy) 
już 
wielkopolskiego chłopa. Siew rzę­
dowy powoduje równe wschody, 
przynosi lepsze plony i wykorzy­
stuje w zasadzie cały materiał 
siewny. Jest jednak r.owa metoda 
6iewu rzędowego", której nasi rol­
nicy nie znają, nie jest jeszcze 
spopularyzowana, no j oczywiście 
nie stosowana powszechnie w na­
szym kraju, a mianowicie siew 
krzyżowy.

Ten snosób wysiewu ziarna sto­
suje się już dziś powszechnie w 
kołchozach i sowchozach Związku 
Radzieckiego. Jest on tam uważa­
ny za szczególnie korzystny ze 
względu na ogólny rozwój rośliny 
i na obfitsze plony. Pierwsze pró­
by poczyniono w uprawach polo- 
wych w okręgu moskiewskim. 
Przekonano się, że przyniosły one 
dobre wyniki, bo o 4 kwintale 
pszenicy i 3,5 kwintala owsa wię­
cej z hektara. Wtedy zaczęto siew 
krzyżowy stosować na całym ob­
szarze ZSRR.

Ale przejdźmy do samego spo­
sobu przeprowadzenia siewu krzy­
żowego. Jest bardzo prosty i mo­
żliwy do wykonania w każdym 
gospodarstwie rolnym, dążącym do 
podniesienia zbiorów z hektara. 
Zasiewa się więc pole normalnie, 
siewnikiem rzędowym, dając, rzecz 
jasna, połowę normy ziarna prze­
widzianego na hektar. Pozostałą 
połowę wysiewa się w poprzek do 
zasianych poprzednio rzędów. W 
ten sposób cale pole pokryte jest 
jakby kratką, a rośliny są rćw- 
nomiernie rozmieszczone.

tym, że siew ręczny (rzufo- 
r.ie opłaca się, nie potrzeba 
dziś przekonywać żadnego

Wprawdzie wymaga to podwój- I samo jeśli chodzi o pszenicę ozi- 
nej roboty przy zasiewach ,ale ta 
ilość czasu opłaca się w cąłej peł­
ni, jeżeli można dzięki temu osiąg­
nąć plony o kilka kwintali wyż­
sze niż przy zwykłym siewie rzę­
dowym. Siew krzyżowy na odpo­
wiedniej głębokości, w dobrze u- 
prawionej roli daje najlepsze wa­
runki rozwoju rośliny i umożliw a 
pełne wykorzystanie pokarmów 
zawartych w glebie. Praktycy nasi 
wysuwają zastrzeżenia, że ten spo­
sób zasiewu uniemożliwia uprawę 
międzyrzędową, zapominają je­
dnak o tym, iż siew krzyżowy u- 
trudnia rozrastanie się chwastów, 
zabierając im miejsce i dając 
przez zacienianie gorsze warunki 
dla wegetacji. Rzecz jasna, że r.a 
gruntach mocno zachwaszczonych 
nie można stosować siewu krzyżo­
wego, gdyż utrudniłoby to pełne 
zwalczanie roślin nasożvtniczych.

W bieżącym cyklu produkcyj­
nym stosuje się w województwie 
poznańskim próbne zasiewy sy­
stemem krzyżowym w kilku pań­
stwowych gospodarstwach rolnych 
i spółdzielniach produkcyjnych. 
Przekonamy się niezadługo czy w 
naszych warurikach glebowych i 
klimatycznych przyniesie to pożą­
dane wyniki. Przed kilku dniami 
przeprowadziliśmy porównanie na 
polu gospodarstwa Posadowo, 
gdzie zasiano 6 hektarów jęczmie­
nia jarego sposobem krzyżowym i 
6 hektarów na tej samej . jakości 
gleby zwykłym siewem rzędowym. 
Oba pola mają równe warunki 
glebowe I nawozowe. Na razie 
różnica jest cokolwiek widoczna 
na korzyść siewu krzyżowego. To

mą, zasianą na polach gospodar­
stwa Szczepowice (Zespół PGR 
Parzęczewo). Korzystniej na <ko 
przedstawia się w tej chwili to 
pole, na którym zastosowano siew 
krzyżowy. Ziemia musiała być na 
obu polach dobrze uprawiona, 
gdyż na razie nie można zauważyć 
chwastów. Na innym gospodar­
stwie tego zespołu zasiano syste­
mem krzyżowym żyto.

Cała * załoga i kierownictwo 
PGR-u Parzęczewo oczekuje z 
wielkim zainteresowaniem żniw i 
próbnych omłotów. Każdy jest 
ciekaw wyników praktycznych, 
nie wyłączając naukowców — do- 
świadczalników. Jeżeli się okaże, 
że siew krzyżowy jest jednym z 
czynników wpływających na 
wzrost wydajności ziemi, będzie­
my go popularyzować i propago­
wać, aby całe rolnictwo mogło 
łatwiej wykonać zadania wynika­
jące z założeń planu 6-letnieao.

Jan Ryszewski

my z punktu widzenia roli,’ 
jaką mają spełniać w społe-' 
czeństwie na obecnym etapie 
jego dążeń i pracy.

żadne więc dzieło twórcze 
w naszym ustroju nie może 
być oderwane od życia i czło­
wieka, lecz musi służyć 
społeczeństwu, musi rozbu­
dzać w nim umiłowanie pięk­
na, ukazywać obraz dokonu­
jących się przemian, mo­
bilizować je do wykonywania 
bieżących zadań, wskazywać 
na szczytne hasła i cele, na-j 
wiązywać do przeszłości i po­
stępowej tradycji artystycz­
nej. Aby sztuka mogła speł­
niać te cele, uczy Lenin, musi 
być zrozumiała dla mas, ko­
chana przez nie. Powinna 
jednoczyć wzruszenia, myśl i 
wolę tych mas i podnosić Je 
na coraz to wyższe, poziomy. 
Musi przebudzić w tych ma­
sach artystów 1 pielęgnować 
ich rozwój.

O konkretnych celach sztu­
ki pisze Włodzimierz Sokor­
ski w swej książce „Sztuka w 
walce o socjalizm”. Czytamy 
w niej: „Zadania sztuki za­
mykają się przede wszystkim 
w płaszczyźnie zagadnień Ide­
ologicznych związanych z ro­
lą sztuki i jej artystyczno- 
dydaktycznyml wartościami. 
O wielkości sztuki decyduje 
idea ucieleśniona w artysty­
cznym kształcie jedności tre­
ści i formy”. Sokorski wyraź­
nie zaznacza, że „obojętność 
wobec problematyki społecz­
nej jest w sztuce rzeczą wro­
gą postępowi i człowiekowi 
pracy”, a dalej wyjaśnia, że 
„rezygnacja z widzenia czło­
wieka i jego przeżyć, jego 
wzruszeń, jego nowych kon­
fliktów, jest typowym prze­
jawem bezradności wobec 
problemów społecznych i wal­
ki klasowej naszej epoki. I 
dlatego nasza plastyka nie 
może być żadną inną, jak tyl­
ko plastyką realistycznego 
widzenia, które w subiektyw­
nym, własnym przeżyciu ar­
tysty, odda w sposób jasny, 
zrozumiały, indywidualnie 
przeżyty cały świat nowego 
człowieka, jego wyobrażenio­
we pojęcia, jego artystyczne 
wzruszenia, jego tragedię i 
jego zwycięstwo”.

Sztuka socjalistyczna za­
wierać musi pewien ładunek 
polityczny, wskazujący jakiej 
służy idei. „Sztuka socjali­
styczna — pisze Sokorski —

to sztuka z postawy i ducha 
partyjna. Nie ma to oczywiś­
cie nic wspólnego z przyna­
leżnością partyjną artysty, 
natomiast ma niewątpliwie 
wiele wspólnego z jednorod­
nością drogi ideowej klasy 
robotniczej i sztuki”.

W świetle tych wypowiedzi 
nie trudno dostrzec, że prace 
poznańskich plastyków nie 
posiadają jeszcze znamion 
twórczości socrealistycznej. 
Znać w nich troskę o wypra­
cowanie właściwej i czytelnej 
formy realistycznej, ale brak 
im treści. Nie wszystkim, rzecz 
jasna, lecz olbrzymiej więk­
szości. Podzielmy je na trzy 
zasadnicze działy — malar­
stwo, grafikę i rzeźbę.

Pośród prac malarskich o- 
glądamy najwięcej krajobra­
zów, autoportretów, mart­
wych natur i studiów portre­
towych — najmniej nato­
miast kompozycyj i dzieł te­
matycznych. świadczy to naj­
dobitniej, że nasi artyści ma-

Józef 
ment

— Frag- 
partyzan-

Gosławski 
pomnika 

tów.
nie zerwali Jeszcze zlarze 

łatwizną, że w dalszym ciągu 
unikają trudnej problematy­
ki społecznej i nie wiążą swej 
twórczości z życiem. Cóż z te­
go, że pejzaże Bożeny Ewi- 
czowej, Barbary Houwalto- 
wej, Zofii Dziurzyńskiej-Ro­
sińskiej czy Jana Korcza są 
malowane poprawnie; że stu­
dia portretowe Mariana 
Szmańdy, Tadeusza Kalinow­
skiego lub Alojzego Krakow­
skiego są ciekawe w barwie i 
ujęciu; że martwe natury An­
drzeja Kurzawskiego i Jerze­
go Białkowskiego wypracowa-

Imponujące osiągnięcia 
poznańskich kolejarzy

1 (Dokońrzenfe fe str 3)
Najgorzej wygląda Zielona1 

Góra i Gorzów, gdzie jednak 
w ciągu ostatnich miesięcy 
nastąpiła -wyraźna poprawa.
Zwiększenie 
przebiegu parowozów

Służba mechaniczna DOKP 
Poznań w wyniku współza­
wodnictwa o stosowanie so­
cjalistycznych metod pracy, 
wykorzystanie parowozów, 
zmniejszenie ilcści przemy- 
wań kotłów, zwiększenie prze­
biegu oraz rewizji parowozów 
i wagonów towaro ^ych, obni­
żyła w I kwartale br. znacz­
nie koszty własne zaoszczę­
dzając 830 666 zł. Szczególnym 
osiągnięciem było zwiększe­
nie o 93°/o przebiegu parowo­
zów między przemywaniami 
kotłów, co samo dało 612 000 
zł oszczędności. Pierwsze 
miejsce zajęła tu Parowozow­
nia Osobowa w Poznaniu.
Cyf y, cyfry, cyfry...

W I kwartale br. na kole­
jach poznańskiej DOKP prze­
wieziono o 2 623 500 osób wię­
cej, niż w tym samym kwar­
tale 1951 r. Podobnie prze­
wieziono o 72 900 ton towa­
rów więcej.

Powiększył się statyczny 
załadunek wagonu kolejowego 
w porównaniu z I kwartałem 
ub. roku o 0,82 tony, co po-

I zwollło zaoszczędzić 17 353
1 wagony, którymi można było 
dodatkowo przewieźć 248 495 
ton towarów.

Jeśli chodzi o przeciętny 
ciężar brutto pociągów towa­
rowych, to przewożono po­
ciągi cięższe o 9,2°/o, co dało 
oszczędności przeciętnie 35 
pociągów towarowych dzien­
nie.

Zwiększa się stale jakość 
■ napraw parowozów dokony- 
’ w7anych w poznańskich war­

sztatach. świadczy o tym ma­
lejąca ilość defektów parowo­
zów7, która zmniejszyła się od 
stycznia do marca br. o 71,43/».

W I kwartale br. wykonano 
robót inwestycyjnych za 
2 894 000 zł więcej, niż w tym 
samym kwrartale roku ub.

Łącznie w J kwartale br. 
kolejarze poznańskiej DOKP 
podjęli zobowiązania produk­
cyjne wartości 4 243 000 zł, tj. O . ..... _.i ...
I

1 971 000 zł więcej, niż w 
kwartale roku ub.

Czysta oszczędność tych 
zobowiązań wynosi o 720 000 
zł więcej niż w roku ubieg­
łym. Są to osiągnięcia na­
prawdę imponujące. 
Wprowadzenie od 20 kwiet­

nia br. zupełnie nowych dla 
poznańskich kolejarzy, a sto­
sowanych szeroko w Związku 
Radzieckim metod pracy inż 
Mamledewa, inż. Krasnowa i 
inż. Kowalowa pozwoli osiąg­
nięcia te w najbliższym cza­
sie Jeszcze zwiększyć.

M. Skąpski

Nagroda —
ZMP-owcy z Małej Wsi 

(gmina Kopanica, powiat 
Wolsztyn) wraz z tamtej­
szym hufcem SP brali u- 
dział w grudniu 1951 roicu 
w konkursie na najlepszą 
gazetkę ścienną, urządzo­
nym przez Zarząd Powia­
towy ZSCh.

Pierwszą nagrodę w kon 
kursie zdobyło koło z Ma­
łej Wsi. Nagrodą tą miało 
być umeblowanie do świe­
tlicy w postaci dwóch sto­
łów i ośmiu krzeseł. Rea­
lizatorem nagrody miał 
być PZGS.

Szybko mijały zimowe 
dni i tygodnie, tak bardzo 
odpowiednie dla pracy 
świetlicowej na wsi — a o

ale kiedy?
nagrodzie było cicho. Na 

. kilkakrotną interwencję w 
ZP ZSCh otrzymywano 
odpowiedź, że naraziebrak 
odpowiednich funduszy, 
„ale nagroda nie przepa- 
dnie" — dodawano uspo­
kajająco.

Przeminęła zima 1 na­
deszła wiosna. O nagro­
dzie w dalszym ciągu ci­
cho. Młodzież z Małej 
Wsi ciągle czeka.

Zastanawiamy się, co 
to będzie za nagroda — 
czy za pięknie wykonaną 
gazetkę, czy za cierpli­
wość, jaką wyrobiła sobie 
młodzież Małej Wsi, cze­
kając na realizację zobo­
wiązań PZGS-u. (819)

Pilne!
Jeżeli Zarząd Wojewó­

dzki ZSCh zapomniał o 
tym, że jego przedstawi­
ciel przyrzekł LZS-owi z 
Zaniemyśla nagrodę za 
zajęcie pierwszego miej­
sca (w III kategorii) na 
powiatowych eliminacjach 
sztuk polskich w środzie 
— to pozwalamy sobie 
przypomnieć, że od tego 
czasu upłynął miesiąc 1 
że LZS w Zaniemyślu cze­
ka na zrealizowanie na­
grody. (755)

0 gospodach w Chodzieży
W ostatni wtorek od­

wiedziłem z konieczności 
dwie gospody spółdzielcze 
w Chodzieży. Jedna znaj­
duje się na narożniku, 
blisko lokalu Ligi Kobiet, 
druga, bliżej dworca, w 
budynku, w którym mie­
ści się hotel.

Lokale te nie wywiera­
ją miłego wrażenia. Są 
brudne i zaniedbane. Wto-

Odpowiadamy 
Czytelnikom

Eugeniusz Błaszczyk — Ko- 
wanówko. Kierownik budowy 
został dyscyplinarnie przenie­
siony na inne stanowisko.

(555)
„Uczestnik zebrania w Ros- 

tworowie". Zarzuty Pana oki- 
zaly się niesłuszne. Zebranie 
odbyło się zgodnie z progra­
mem, a w wyborach brali u- 
dział prawie wszyscy członko­
wie. (25®)

rek jest jak wiadomo 
dniem mięsnym. Tymcza­
sem w pierwszej gospodzie 
były dania tylko jarskie, 
w drugiej zaś częstowano 
gości porcją nieświeżej 
kiełbasy. Obsłudze nic 
zarzucić nie można. Jest 
miła, chętna i... bezradna. 
Bo nie wiadomo dlaczego 
mięso dostarcza się tam w 
godzinach popołudnio­
wych. Dania mięsne są 
więc dopiero wieczorem. 
A my jadamy zwykle mię­
dzy 15 a 16! Coś tu z dy­
strybucją i planowaniem 
nie w porządku!

Poza tym należało by 
kucharza tej drugiej go­
spody wysłać na fachowe 
przeszkolenie. Porcje są 
obfite, ale przyprawione 
tak niesmacznie, że zjeść 
to może jedynie człowiek 
zgłodniały jak wilk.

K. S. 
(nazwisko znane redakcji)

Interwencje 
skuteczne

Na skutek naszej notat­
ki, gospoda w Witaszy- 
cach została uruchomio­
na przez Gminną Spół­
dzielnię w dniu 30 marca 
1952 roku.

♦
Pod koniec drugiego

* kwartału br. DOKP uru­
chomi przystanek osobo­
wy w Templewie.

*
Kierownik Sekcji Bez­

pieczeństwa i Higieny Pra 
cy w Zarządzie Okręgo­
wym PKS polecił szefowi 
Ekspozytury Towarowej 
PKS, by płaszcze ochron­
ne wydawał tylko do pra­
cy wykonywanej w cza­
sie deszczu. Po ukończe­
niu prac płaszcze winny 
się znaleźć z powrotem w 
magazynie.

*
Na naszą Interwencję 

Związek Gminny Samo­
pomoc Chłopska w Obor­
nikach wypłacił ob. Hele­
nie Gerlach w dniu 15 
marca br. należności za 
przepracowane nadgodzi­
ny. (220)

♦
Tablica opóźnień pocią­

gów w poczekalni dworco­
wej w Kłodawie służy już 
właściwemu celowi. Afi­
sze i ogłoszenia zostały z 
niej zdjęte.

ne są sumiennie. Zapytajmy 
jednak jakie jest ich oddzia­
ływanie na widza i jaka jest 
ich wartość społeczna? Przyj - 
mijmy, że celem artystów jest 
tu tylko wypracowanie form 
realistycznych — to czyż nie 
można kształcić oka i ręki na 
konkretnym temacie wyjętym 
z życia? Ale nawet gdy cho­
dzi o formę to wielu twór­
com zarzucić można zbytnie 
estetyzowanie. Trzeba przy­
znać, że pokazane obrazy od­
znaczają się już czytelnością, 
w niektórych jednak tworzy­
wach znać jeszcze wpływy 
postimpresjonistyczne i ten­
dencje kapistyczne. Za wie­
le w nich ekwilibrystyki 
kolorystycznej, przesadnego 
tonowania, powlekającego 
dzieło szarą przysłoną, za 
wiele wysiłków zmierzających 
do wywołania w widzu spe­
cyficznych, najczęściej ponu­
rych, nastrojów. Nie można 
tego nazwać wiernym trans- 
ponowaniem natury, lecz ra­
czej przetwarzaniem obrazu 
przyrody. Jest rzeczą pewną, 
że przeciętny widz doznaj e 
zgoła innych wrażeń spoglą­
dając na żywą naturę, ani­
żeli patrząc na ten sam obraz 
w ujęciu artysty. Nie zapomi­
najmy, że „realizm jako me­
toda twórcza to rzetelna ob­
serwacja natury i człowieka, 
która jedynie może doprowa­
dzić artystę od postrzegania 
szczegółu do kompozycji ca­
łości”.

Również pod względem te­
matycznym prace malarskie 
pozostawiają wiele do życze­
nia. Rozumiemy jednak, że 
początki są trudne. Trzy ole­
je Alfreda Lenicy są nazbyt 
statyczne i w szczegółach 
przekolorowane. Mała akwa­
rela Jadwigi Eichlerowej jest 
trafnym podpatrzeniem wy­
cinka życia w domu wczaso­
wym. Kazimierza Jasnocha 
stać na znacznie lepszą pra­
cę od tej, którą wystawił. Od­
budowa Poznania w ujęciu 
Stanisława Bogusławskiego 
nie jest przekonywająca.

Prace graficzne i rysunki 
wykazują ten sam brak pro­
blematyki społecznej. W nie­
których przypadkach graficy 
sięgają po temat banalny. 
Ileż to razy oglądaliśmy przy­
stań nad Wartą, wysublimo; 
wane drzewka, oklepane juz 
orki i pastwiska. Wysoki na 
ogół poziom artystyczny tych 
prac nie ratuje sytuacji.

Na uwagę zasługują jed­
nak: bardzo ładny suchoryu 
Jana Kabacińskiego — „Ry­
bak”, mocny w wyrazie posta­
ci drzeworyt Feliksa smie- 
łowskiego — „Demonstracja 
uliczna”, dobry technicznie 
drzeworyt Krakowskiego — 
„Tokarz” oraz rysunki 
Szcsepskiej i Chojnackiego.

Najlepsze prace pokazali 
rzeźbiarze. Jest w nich tre^ć 
i ładunek polityczny, reali­
styczna forma i oryginalne u- 
jęcie kompozycyjne. Z radoś­
cią stwierdzamy, że nasi rzeź­
biarze włączyli się już zdecy­
dowanie w nurt właściwej 
pracy.

Na słowa najwyższego u- 
znania zasługują przede 
wszystkim prace Józefa Go- 
sławskiego. Wspaniały jest 
jego projekt na pomnik par­
tyzantów dla Lublina, impo­
nująca — głowa radzieckie­
go żołnierza, subtelna i pełna 
wyrazu — głow7a chłopca od­
lana w brązie. Józef Kaliszan 
wystawił potężne popiersie 
Belojannisa. Można by dy­
skutować czy spętany, lepz 
uśmiechnięty orzeł ujęty zo­
stał we właściwej pozie, lecz 
rzeźba Kaliszana jest suge­
stywna i sprawia wrażenie. 
Wojtowicza posąg Dzierżyń­
skiego charakteryzuje się 
swobodnym ruchem i dostoj­
ną powagą, żoka — popiers’e 
Mickiewicza bardzo popraw- 
ne, lecz nie oryginalne. Wan­
dy Majerskiej - Sokołowskiej 
— „My awangarda” nie od­
biega w swym charakterze od 
głów pokazanych dawniej. 
Plakiety Kaźmierczak-Wtor- 
kowskiej i Barbary Jonatow- 
skiej — dobre.

Wystawa, mimo wskaza­
nych braków, należy do naj­
lepszych, jakie oglądaliśmy 
po wojnie i wykazuje, że ar­
tyści poznańscy wyzbyli się 
wielu dawnych nawyków i ob­
ciążeń, że oderwali się już 
zdecydowanie od wpływów 
formalizmu, lecz w swej więk­
szości nie związali się jeszcze 
z życiem i człowiekiem. Na­
leży spodziewać się, że błąd 
ten zlikwidują już w najbliż­
szej przyszłości.

Tadeusz PasikoiuskiNr 116
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BILANSE biblioteczne
ciągu roku 

Przeczytał 200 książek
Kierownictwo Miejskiej Bi- 

w żninie dokonało 
Podsumowania ilości przeczjr- 
^nych książek. Najwięcej 
icn, bo aż 200, przeczytał Le­
onard Blechinger. Drugie 
Miejsce zajął Konrad Strze- 
lewicz — 190 książek. 180 
^siązek przeczytała Felicja 
•Buczkowska, 140 książek 
Przeczytali Jerzy Oleksa i 
^eiiks Zwadziszewski. Na 
Każdego mieszkańca żnipą 
Przypada 1,8 książki. Ilość ta 
jest o wiele większa, gdyż nie 
Juicza się tutaj książek bi- 
onotek zakładów pracy i szkół.

Mieszkańcy żnina mało je­
szcze interesują się czytelnią 
uruchomioną przy bibliotece. 
L>o ich dyspozycji czeka po­
nad 20 dzienników i czaso­
pism polskich i tyleż radziec­
kich, a czytelników jest bar­
dzo mało. Natomiast są lu­
dzie, którzy interesują się 
książkami, ułożonymi na ga­
blotce wystawowej. Kierow­
niczka skarży się, że książki 
giną i biblioteka będzie mu- 
siała wystawę usunąć, albo 
urządzić gablotkę oszkloną — 
zamkniętą. A to wstyd dla 
żnina! (ke)

tysiące tomów. W I kwartale 
br. z bjbliotek korzystało 2442 
czytelników, wypożyczając o- 
gółem 2800 tomów. Do kon­
kursu bibliotek wiejskich 
zgłosiło się pAnad 700 uczest­
ników. Konkurs ten przyczy­
nił się znacznie do rozpo­
wszechnienia czytelnictwa w 
terenie.

Upowszechnienie wiedzy rolniczej

przyczynię się do zwiększenia plonów
Inspektorat Upowszech­

nienia Wiedzy Rolniczej 
przeprowadzał w wielu gro­
madach powiatu wolsztyń- 
skiego Wykłady o sposobach 
podwyższenia dochodowości 
gospodarstw. Chłopi ze zro-

zumieniem odnieśli 
odczytów. ‘ ___ ___
zwiększyć produkcję rolną 
założyli według rad inspekto­
rów wiedzy rolniczej 12 po­
letek doświadczalnych kuku­
rydzy, 5 poletek sorga mio-

_ się do I 
Obecnie chcąc I

Listy Czytelnikó w

Kiedy Zakład odmawia odszkodowania

Miejska Biblioteka 
w Gnieźntę

W
Miejska Biblioteka Publicz­

na w Gnieźnie posiadała w 
dniu swego otwarcia, to jest 
18 stycznia 1945 r. 1800 to­
mów. Dzięki stałej opiece 
państwa nad rozwojem, czy­
telnictwa biblioteka dysponu­
je obecnie 18 tysiącami to­
mów. Wzrasta również stale 
liczba czytelników, która 0- 
becnie wynosi 2715 osób. W 
ciągu ubiegłego roku prze­
czytali oni 70 533 książek.

(yk)

W pow. obornickim
W powiecie obornickim 

znajdują się 42 biblioteki gro­
madzkie, które liczą ponad 4

Czytelnik „Głosu Wielko­
polskiego” Władysław Maćko­
wiak z Marianowa Brodow­
skiego w powiecie średzkim 
zwrócił się do redakcji z pro­
śbą o pomoc w uzyskaniu od­
szkodowania ubezpieczenio­
wego za konia, którego mu- 
siał sprzedać na rzeź z powo­
du zakulawienia. Według re­
lacji ob. Maćkowiaka, lekarz 
weterynarii po zbadaniu ko­
nia, uznał go za niezdolnego 
do pracy i polecił sprzedać na 
ubój. Mimo to Pcwszechny 
Zakład Ubezpieczeń Wzajem­
nych odmówił wypłaty od­
szkodowania.

Rzecz jasna, że należało in­
terweniować, zbadać i wyjaś­
nić sprawę.

Po zapoznaniu się z ogól­
nymi warunkami ubezpiecze­
nia zwierząt od padnięcia 
(Postanowienie Min. Finan­
sów z dnia 28.10.1951 r. Nr 
UP. 5852/1/51) podajemy do 
ogólnej wiadomości, że rol­
nik obowiązany jest:

„Dochować w utrzymaniu i 
użytkowaniu ubezpieczonych 
zwierząt staranności dobrego go­
spodarza, a w szczególności 
przestrzegać podstawowych za­
sad pielęgnacji, żywienia j użyt­
kowania zwierząt; w razie cho­
roby lub wypadku wezwać nie­
zwłocznie lekarza weterynarii, a 
w razie niemożności wykonania 
tego obowiązku, wezwać pomo­
cy dwóch rzeczoznawców, z któ­
rych jeden powinien być wy­
kwalifikowaną silą pomocniczą 
weterynaryjną lub sołtysem.;

wykonać wszelkie polecenia le­
karza weterynarii lub wykwali­
fikowanej siły pomocniczej we­
terynaryjnej, zmierzające do u- 
ratowania życia zwierzęcia lub 
do uratowania jego wartości 
rzeźnej.
Jeżeli ubezpieczający zwie­

rzę rolnik nie wypełnił które­
gokolwiek z wyżej wskaza­
nych obowiązków (§ 12 posta­
nowienia) lub naruszył admi­
nistracyjne przepisy, o ile to 
miało wpływ istotny na po­
wstanie szkody, m jej roz­
miar lub też na wysokość 
odszkodowania,' albo gdy u- 
niemożliwiło ustalenie przy­
czyny szkody — Zakład, mo­
że odmówić wypłaty łub 
zmniejszyć odszkodowanie

A jak to było w wypadku 
ob. Maćkowiaka?

Ustaliliśmy, że koń jego za- 
kulawiał i oddany został na 
ubój dn. 27 lutego 52 r. Jed­
nakże już w jesieni .1951 r. 
zaczął jkuleć, a ob. Maćko­
wiak, zamiast wezwać wete­
rynarza sam zaczął konia le­
czyć. Robił to zapewne w dob­
rej wierze, sądząc, że choro­
ba nie jest groźna i zdoła ją 
usunąć okładami. Gdy jednak 
okłady nie pomagały należa­
ło udać się z koniem do leka­
rza weterynarii, tym więcej, 
że w środzie znajduje się 
Lecznica dla Zwierząt i łatwo 
było zasięgnąć porady fa­
chowca. Ob. Maćkowiak tego 
nie zrobił i to też zadecydo­
wało o odmowie wypłaty od­
szkodowania.

Wprawdzie koń był badany 
przez lekarza weterynarii dr. 
Kubalę ze środy, ale dopiero 
dnia 25.2.1952 r., gdy ob. 
Maćkowiak przyprowadził ko­
nia na spęd celem, sprzedaży 
na ubój. Lekarz więc badał 
konia nie na wezwanie zain­
teresowanego rolnika lecz z 
obowiązku ustawowego, wy­
nikającego z przepisów o ko­
nieczności badania zwierząt 
przed i po uboju. Stwierdził 
przy tym u konia nieuleczalną 
kulawiznę — deformację ko­
ści i uznał, że nadaje się tyl­
ko na rzeź. Wobec takiego o- 
rzeczenia Gminna Spółdziel­
nia konia zakupiła płacąc ob. 
Maćkowiakowi - 279 zł.

W tym wypadku zawinił 
więc sam poszkodowany nie 
wypełniając obowiązku na­
tychmiastowego wezwania 
weterynarza po zauważeniu 
choroby u konia. Gdyby tego 
obowiązku dokonał, otrzymał­
by pełne odszkodowanie, a 
ponieważ zaniedbał sprawę 
od początku, nasza interwen­
cja nie mogła przynieść po­
zytywnych rezultatów i nie 
ma możliwości przyznania od­
szkodowania.

Na tym przykładzie widzi­
my, że rolnicy powinni do­
kładnie zapoznać się z wa­
runkami ubezpieczenia, aby 
uniknąć na przyszłość podob­
nych nieprzyjemności i roz­
czarowań. (wł)

tełkowego, 3 — słonecznika 
i jedno poletko doświadczal­
ne rycynusu.

Coraz bardzie] garną się 
do nauki o rolnictwie chłopi 
z gminy Siedlec, a szczegól­
nie z gromady Nieborza i 
Karna. Na pochwałę zasłu­
gują tu szczególnie ob. Piotr 
Marciniec i Leśnik, którzy 
nie tylko są wzorowymi plan 
tatorami, ale i organizato­
rami coraz to nowych prac 
doświadczalnych. W Niebo- 
rzy rolnicy przekonali się m. 
in., że przez wzorowe i wła­
ściwe przechowywanie obor­
nika na gnojownikach, zy­
skuje się na bezcennym dla 
gleby azocie i potasie.

Najwięcej doświadczeń z 
praktycznej uprawy roślin 
przeprowadza się w gospo­
darstwie Liceum Rolniczego 
w Powodowie. Na łąkach te­
go gospodarstwa założono 10 
poletek doświadczalnych, na 
których stosuje się najróż­
niejsze nawozy sztuczne po 
to, by obserwować ich dzia­
łanie na wzrost i jakość tra­
wy. Na innych 15 poletkach 
zasiano nowe odmiany roślin 
oleistych. W Chorzeminie 
przeprowadza się doświad­
czenia na 20 poletkach, ob­
sadzonych ziemniakami.

Wiele doświadczeń doko­
nuje się na polach spółdziel­
ni produkcyjnych. Spółdziel­
cy z Ruchocic wzorując się 
na agrotechnice radzieckiej, 
zastosowali w tym. roku na 4 
hektarach krzyżowy siew 
pszenicy jarej. Pierwszej ta­
kiej próby dokonano również 
w Ratajach.

Inspektorat Upowszechnie­
nia Wiedzy Rolniczej przy­
chodzi rolnikom z wielką po­
mocą, przydzielając bezpłat­
nie na poletka doświadczal­
ne nasiona i nawozy. Mało 
zrozumienia dla rozszerzenia 
wiedzy rolniczej wykazują 
tylko gromady: Widzim Sta­
ry i Kiełpiny, (kh)

Zgubiono kartę meldunkową 
na nazwisko Bolesław Staś- 
kiewicz. Poznań Inżyn erska 
2. m. 6. 6905?
Zgubiono kartę meldunkową 
na nazwisko Anastazja Wol­
ska Poznań, Czechosłowac­
ka 5.________________ 6909g
Zgubiono kartę meldunkową 
nr KG XV 211997 na nazwisko 
Seweryna Jankowska — Ja­
nusz Noworowski, sierota.

___________________ 6911?
Zgubiono kartę meldunkową 
na nazwisko Genowefą Pa­
włowska^_____________ 6915?
Zgubiono kartę meldunkową, 
wydaną' w Cieszynie na na­
zwisko Gertruda Wierna.

6917? 
Zgubiono kartę meldunkową 
nr G XV 26395 na nazwisko 
Pelagia Skrzypczak, Poznań, 
Kosińskiego 10. m. 16. 
__________________ 6919g
Zgubiono kartę meldunkową 
na nazwisko Stanisława Ho- 
łówko._________ 6921g
Skradziono kartę meldunkową 
na nazwisko Władysław Ra­
domski. Poznań, Wyspiausk e- 
go 16 m. 4.______ 6922g
Zgubiono kartę meldunkową 
nr G V 9171 na nazwisko 
Franciszka Gembiak. Chodź eż, 
Chopina 4b__ 6924g
Zgubiono kartę meldunkową 
na nazwisko Jan Starkowski. 
_____________________ 6?34g 
Zgubiono kartę meldunkową 
na naz.wisko Helena Kielis, 
Poznań, Dąbrowskiego 39, m. 7. 
__ ______________ ____ 6936? 
Zgubiono kartę meldunkową 
na nazwisko Wanda Karolczak.

 6939?
Zgubiono kartę rowerową, kar­
tę meldunkową na nazwisko 
Bronisław Krauze, Tuczno 
___ ____ 6940g
Zginął dyplom mistrzowski na 
nazwisko Roman Ignasiak. 
___________ _________ 6943?
Zostawiono pociągu Wronki — 
Poznań torebkę kartą meldun­
kową. legitymacja PKP nazwi­
sko Maria Grochowska. Po­
znań. Sienkiewicza 7. Zwrot 
wynagrodzę. ’ 6944g

Zgubiono kartę meldunkową 
na nazwisko Zenon Kaliszan. 
__ ________________ 6939g 

Zgubiono kartę meldunkową, 
wydaną przez Gminną Radę 
Narodowa w Kończycach, pow. 
Katowice, na nazwisko Jan 
Ratka. __ ______ 6959g
Zgubiono kartę meldunkową 
na nazwisko Jerzy Chojnacki, 
Poznań. Dzierżyńskiego 79. 
_____________________ 6958?

Pracownicy poszukiwani Radio 3-zakresowe sprzedam. 
Poznań-Wilda, Prądzyńsklego 
13. m 8. 6935? OGŁOSZENIA DROBNE

Monterów-elektryków 1 samodzielnych pomocni­
ków montera przyjmie natychmiast Poznańskie 
Przedsiębiorstwo Elektryfikacji Rolnictwa, Po­
znań, ul. Wawrzyńca nr 1—7, KI093
3 konstruktorów (techników wzgl. inżynierów),
3 elektryków, 35 robotników do produkcji przyj- 
mą do pracy Poznańskie Zakłady Elektrotechnicz­
ne. Zgłoszenia przyjmuje Dział Kadr PZE, Poznań- 
Starołęka, al. Forteczna 12/14. KI 101

Adapter walizkowy i wzmac­
niacz „Philips" z płytami — 
sprzedam. —■ Poznań, Alfreda 
Lampego 19. m. 26. _6900g 
Rower męski sprzedam, opo­
ny 26. Poznań Hibnera 31. 
m 4 (Kościół Łazarski), 

6928?
Motor spalinowy, 12 KM — 
sprzedam. Poznań, Zwierzy­
niecka 8 garaże dozorca.

6910?

Pćlpuchowe kołdry, ładne — 
sprzedam. Poznań, Małeckie­
go 6,m._ 17.___ __ 6998g
Wózek (autko), ubranie beżo­
we (wielkość 50) sprzedam.
Poznań Czwartaków 25. m. 1. 
__ _______________  7013?
Wózek (autko) sprzedam. Po­
znań. Górczyńska 7. m. 14.

7016g

Zamienię 2 pokoje kuchnią, 
ogrodem, na podobne, mniej­
sze, bez ogrodu. Oferty Glos 
W elkopolski jila 6864%.
Pokój z kuchnią w Gdyni za­
mienię na podobne w Pozna­
niu. —- Oferty Głos Wielko­
polski dla 6885?.

Zgubiono kartę meldunkową 
na nazwisko Apolonia Kraśna, 
Miękowo, pow, Poznań, 6819g
Zgubiono kartę meldunkową 
na nazw sko Tadeusz Liebhal

 6823?

Żelaźniaka na stanowisko kierownika sklepu że­
laza i artykułów gospodarstwa domowego na­
tychmiast poszukuje Gminna Spółdzielnia „Samo­
pomoc Chłopska" w Pniewach, pow. Szamotuły.

K1117

Rower męski bez kół. licznik 
na prąd stały, stół rozciąga­
ny. łóżko żelazne, zegar le­
gislator, stojak do kwiatów, 
sprzedam. Poznań, Szamarzew­
skiego 36. m. 1Q. 6906g

Głównego inżyniera na stanowisko z-cy dyrekto­
ra dla spraw technicznych, technika normowania, 
referentów do księgowości materiałowej, plano­
wania, bazy sprzętu, transportu, obsługi gospo­
darczej oraz techników na stanowiska kierowni­
ków budów, zaangażuje zaraz Przedsiębiorstwo 
Budownictwa Przemysłowego w Poznaniu. Wy­
nagrodzenie wg Układu Zbiorowego w Budow­
nictwie. Oferty Głos Wlkp. dla KI 108.

Wylęgarnię elektryczną na 500 
jaj sprzedam. Adres wskaże 
Głos Wlkp. nr 6963%._____
Jadalnię sprzedam. — Poznań. 
Przemysłowa 19 m 2.

____ 6957?
Wille 2-rodzinna sprzedam lub 
zamienię na podobną Dębcu. 
Puszczykówku. Goroński, Po­
znań, Świerczewskiego 11, 
m. 14. ___________

Wolne posady Szuka posady
Uczeń kominiarski potrzebny.
Poznań. Rynek Jeżycki 2. 
m 11, _________6672g
Samotnego pomocnika na go­
spodarstwo rolne poszukuję. 
Adres wskaże Głos Wielkopol­
ski nr 6778g___________
Oddam pranie poza dom. — 
Oferty Glos Wlkp. dla 6889g. 
Fryzjerka do miejscowości u- 
zdrowiskowei z utrzymaniem 
i mieszkaniem potrzebna — 
Oferty Głos Wlkp. dla 6870g.
Gosposia oraz panienka do 
21/s-letniego dziecka potrzebne 
zaraz. — Zgłoszenia: Poznań, 
Piekary 1. hirtownia galante­
rii.___________________ 686lg
Pomoc domowa z gotowaniem 
do młodego małżeństwa z 1 
dz eckiem potrzebna. Poznań, 
Samuela Engla 29. I ptr.

 6918?
Panienka — wychowawczyni
2 dzieci potrzebna Poznań,
Kantaką 1, m, 5 6908g
Fryzjer na stała wypomóżkę 
potrzebny Poznań Rokossow- 
Skiego 70.____________ 6904?
Pomoc domowa potrzebna na­
tychmiast Poznań Dąbrow- 
skiego 8. m. 3._______6995g

Retuszer (portrecista) przyj- 
mie prace zlecone. Henryk 
Żurawski Bydgoszcz. Pomor- 
ską 60/9,_____________K1072
Szofer prawem jazdy I kat. 
przyjmie posadę na cięższy 
wóz. — Ofert.v Glos Wielko­
polski dla 6916g._________
Gospodyni bezwzględnie ucz­
ciwa, poszukuje posady na 
probostwie. Oferty Głos Wiel­
kopolski dla 6981g.

Nauka
Trzymiesięczne nowoczesne ko 
respondenerine kursv księgo 
wośct Łódź skrytka 163

K977

Szafę kuchenną. stóC 2 łóżka 
materacami. elektrolux. po­
ściel, sprzedam. Poznań. Wino- 
grady 59. m, 1.______ 6949g

Tańców ludowych, nowoczes­
nych. wyucza: Szczurkdwna — 
Szczurek. Poznań. Marcinkow­
skiego 2z 6857%

Osobiste
Obelgę rzuconą na ob Broni­
sławę Pieczyńska odwołuję 
1 przepraszam. Edward Bo- 
siacki. Poznań ul. Ostrowska 
119 6776?

Sprzedaże

Maszynę do podnoszenia li­
czek. rowery: damski, męski, 
jak nowe, sprzedam. Poznań, 
Gruszkowa 3, m. 2.___ 7020g
Duży obraz olejny sprzedam, 
zamienię na maszynę do pi­
sania, akoidipn 80-bas. Po­
znań Poznańska 58, m. 6

7025?

2 mniejszo pokoje zamienię 
na podobne lub 1 duży, naj­
chętniej przedmieściu. Poznań. 
Stolars_ka 2, m, 2. 6925?

Kupna
Kupie domek 1-Todz;nny. Pu­
szczykowo — Puszczykówko. 
Oferty: Biuro Ogłoszeń Wroc­
ław Podwale Świdnickie 26, 
pod ,.Domek", K10G5

I
Rower damski dobry, materiał 
na sukienkę do komun'i sprze­
dam Poznań Marcinkowsk'e- 
go la m_ 12a.____  6975g
Tragaże 14 m X 24 m sprze­
dam. Poznań. Domagalska. Al- 
bańska_ 113 (działki).__ _6988g
Pianino koncertowe sprzedam. 
Oferty Głos Wlkp. dla 6986g.
Szafę 2-drzwiową. łóżko że­
lazne. sprzedam Poznać. Gą­
sior owskich 8. m. J,. __ 6980?
Wózek (autko) 450 zł sprze. 
dam. Poznań-Ławica Świer­
czewskiego 352 (dojazd auto­
busem z Kraszewslrego). 
__________ __ _______ 6997R 
Wózek koszykowy, dobrym 
stanie, sprzedam — Poznań, 
Karwowskiego 7 m. 12

6996?

Parcelę Puszczykówku — Pu­
szczykowie kupię. Pośrednicy 
wykluczeni. Oferty Głos Wiel- 
kopolski_dla_6763g._
Domek 1-rodzinny (pokój ku­
chnią) kupię. — Oferty Głos 
Wielkopolski dla 689lg.__
Samochód osobowy kupię. — 
Oferty Głos Wlkp. dla 6878g.

2 pokoje kuchnią, wygodami, 
samodzielne zamienię na po­
kój łazienką (kawalerka). — 
Oferty Głos Wlkp. dla 6907g.
2 duże pokoje kuchnią, cen­
trum, I piętro samodzielne, 
zamienię na podobne, najchęt­
niej przedmieściu. Oferty'Glos 
Wielkopolski dla 6969?.__
Pokój centrum zamienię na 
pokój kuchnią Dzielnica obo­
jętna — Oferty Głos Wielko- 
poiski dla 6987g.__________
Pokój kuchnią Bielsku-Białej 
zamienię na podobne Pozna­
niu Werbska, Bielsko-Bia^a, 
poste restante.________8889p
Sbi-pokojowe kwchnią. łazien. 
k.ę, centrum Szx^ecina. za­
mienię n? pokój kuchnią Po- 
znan!u. Znoszenie: Poznań. 
Ratajczaka -26 wejście 7. 
m 102. 7005?

Zgubiono kartę meldunkową 
na nazwisko Andrzej Wydrow- 
ski Poznań. Kniewskiego 7a, 
m. 2. _____________ 6826?
Zgubiono kartę meldunkową 
nr G XX 16693 na nazwisko 
Edward Wojtkowiak, Dopie- 
wiec. pow. Poznań.__  6827g
Zgubiono kartę meldunkową 
na nazwisko Idzi Hankiewicz, 
Poznań Pamiątkowa 7 m. 20. 
______ .___________  6828?
Zgubiono kartę meldunkową 
na nazwisko Stanisława Ko­
nieczna. Swarzędz.___ 6832g
Zgubiono kartę meldunkową 
książeczkę związkową nazwi- 
sko Helena ftadek, 6835?
Zgubiono kartę meldunkową 
na nazwisko Bohdan Mrocz­
kowski. gmina Rokietnica 
_______________ ______6842> 
ZęHbiono kartę meldunkową 
nr G XV 156901. Jadwiga Wy- 
retnbek, Poznań Umińskiego 
19,_________________6865?
Zgubiono kartę meldunkową 
na nazwisko Janusz Krzyża­
niak Poznań. Grunwaldzka 31. 
m._ t _ ________ _____  6859?
Zgubiono kartę meldunkową 
na oazw sko Jan Gliński, 
_____________________ 6858?

Tapczan 2-osobowy nowy i 
leżankę nową sprzedam Ta- 
picernia. Poznań. Piekary 8.

7001?
Radio Pionier, un wersalne — 
sprzedam Poznań Kolska 22, 
m 4. Osiedle Warszawskie.

7006?

Motocykl B. M. W. z przy- 
czepka kupię. Piech Warsza­
wa plac Grzybowski 10

K1073
Magiel ręczny w dobrym sta­
nie kupię. Oferty Gros Wiel­
kopolski dla 6926g.

Uwaga! Domek, w Ile. parcelę 
kupię Biuro: Gdynia. Sięro- 
szewskiego 6.________ K1093
Parcelę, również zabudowa­
na. ładnie położona kupię. 
Pośrednicy wykluczeni. Oferty 
opisem, ceną Głos Wielkopol­
ski dla 8790p.____________/
Kocioł żelazny z pokrywą 
lub zamknięciem hermetycz­
nym na 300—5Oo Itr. kupi­
my Poznań Roosevelta 9, 
m 3. telefon 19-63. 6994g
Barak mieszkalny kunie zaraz. 
H. Krzyżańska. Poznań-Psar- 
skie. Koszalińska 10. 7004?

Wolne lokale
Panienko przyjmę na wspólny 
pokój zaraz. Poznań. Kość u- 
szki 25. m 3 dzwonić 2 ra­
zy. Stawińska. _ 6901g
3 panienki (krawcowa) przyj­
mę na pokój. Adres wskaże 
Glos Wlkp. nr 7026g._____

Zgubiono kwit komisowy nr 
826/535 na nazwisko Pelagia 
Rochowicz. ______  6856g
Zgubiono kartę meldunkową 
na nazwisko Katarzyna Ż,urek 

 6854?

Oddam w użytkowanie na 15 
ląt dom l-rodz:nnv z ogrodem 
w zamian za odbudowę. Zgło­
szenia: Poznań. Przedm eócie 
Warszawskie. Powidzka 12/14.

6999g

Szuka lokalu

Zgubiono kartę meldunkową 
nr G XX 21216 na nazwisko. 
Krystyna Lisiewicz. Chludowo 
now. Poznań. 6851 g
Skradziono kartę meldunkową 
na nazwisko Józefa Polow- 
czyk._________________ 6850g
Zgubiono indeks S. I. nr 302/45 
na .nazwisko Hieronim Roz­
miarem._______________6874g
Zgubiono kartę meldunkową 
na nazwisko Walery Urbaniak.

-■6879g
Samodzielnego mieszkania do 
wyremontowania poszukuję. 
Oferty Głos Wlkp. dla 6890g,
Aktor poszukuje pokoju, moż­
liwie centrum. — Ofertv Głos 
Wielkopolski dla 6972g,

6 bm. zginął boks angielski 
(suka) prążkowany. Zwrot wy­
nagrodzę. Poznań. Inżyner- 
ska 2. m. 8 (Działyńskich).

6875?

Zgubiono kartę meldunkową 
nr G XXVIII 32385 na nazwi­
sko Maria Lataszyńską. Guto- 
wo’ Marę pow. Września 
__________ ______ 8997p 
Zgubiono kartę meldunkową 
E X 23233 na nazwisko Jad­
wiga Wojtasiak, Pawłowo 
Skockie. ____ _________ 8996p
Zgubiono karty meldunkowe 
na nazwiska nr 76989 — Ed­
mund Plich. nr 76988 — Ha- 
l ną Plich, Poznań. Dąbrow- 
skiego 66. m. _9._____  8998p
Zgubiono kartę meldunkową 
nr 1425. wydaną przez Pre­
zydium Miejskiej Rady Naro­
dowej Bojanowo. — Helena 
Cieślar.____ ___________ 8994p
Zgubiono kartę meldunkową 
na nazwisko Stanisława War- 
ciafek. Poznań.______  6876g
Zgubiono kartę meldunkową 
na nazwisko Józefa Stancak.

■___________________ 6882?
Zgubiono kartę meldunkową 
na nazwisko Wincenty Burla- 
gą.__________ 6883?
Zgubiono kartę meldunkową 
na nazwisko Wanda Baczyń­
ska, Poznań, Łąkowa 12, 
CT. 8. __________ 6896?
Zgubiono kartę meldunkową 
na nazwisko Ryszard Oppeln- 
Bronikowsk:.__________ 6898%
Zgubiono kartę meldunkową. 
Sylwester Jaskólski, ur. 24. 
11. 1924 Kozielsko, obecnie 
zamieszkały Niemczyn. powiat 
Wągrów :ec.______  9000p
Zgubiono kartę meldunkową 
na nazwisko Józefa Tompól, 
Wszołów pow. Jarocin.

9002p
Zgubiono kartę meldunkową 
na nazwisko Kazimierz Skrzy­
piec, Otorowo. pow. Szamo­
tuły.______  9003p
Zgubiono kartę meldunkową 
na nazwisko Roman Grochal, 
Sypniewo, poczta Margonin.

_______ _______ 9004P
Zgubiono kartę meldunkową 

odcinek zameldowania na 
nazwisko Anna Runge. zamie­
szkała w Kole. ul. Toruńska 
40, woj, Foznań._____ 9005gp
Zgubiono kartę meldunkową 
wydaną przez prezyd urn Gmin­
nej Rady Narodowej Oborniki 
Poćudnie na nazwisko Bernard. 
Wac'aw Michał Hancyk. Pa­
miątkowo

Zgubiono kartę meldunkową 
na nazwisko Helena Baranek.
____________ _________
Zgubiono kartę meldunkową 
na nazwisko Irena Sroczyńska, 
Poznań. Bergera 2 m. 15.
_____________________6954?
Zgubiono kartę meldunkową 
nr G XV 101414 na nazwisko 
Maria Hoffmann. Poznań Gó­
wna 63.____ _ __ 6951g
Zgubiono kartę meldunkową 
na nazwisko Wanda Solska.
_____________________6974? 
Zgubiono kartę meldunkową 
i legitymacje ZZK na nazwi- 
sko Marcin Jólwiak. 6965g
Zgubiono kartę meldunkową 
na nazwisko Józefa Grześko­
wiak, Młynary, pow. Chodzież

6 96 6 g
Zgubiono kartę meldunkową 
nr G XIX — 11344, w dana 
przez Prezydium Gminnej Ra­
dy Narodowej w* Pnewach na 
nazwisko Kazimiera, Stanis a- 
wa_Derba._______ 6983g
Zgubiono kartę meldunkową 
na nazwisko Władysław Ko- 
ryzma. Szamotuły, ul. Daszyń­
skiego 13. _______ __ 9078p
Zgubiono kartę meldunkową 
G XIX 25687. Marią Sobań­
ska, Grzebienisko. 9080p 

w—
Zgubiono kartę meldunkową 
na nązwi.sko Julianna Haren- 
darska, Chojno pozn. 9081?p

Różne
Wykonuję samodziały z pow e- 
rzoneao surowca w 7 dniach. 
Poznań, Szamarzewskiego 8.

6855%

Płłspję spódnice solidnie i 
szybko — K. Noakowa. Po- 
znań. Dzierżyńskiego 81. 
____________________  6950? 

Samodziały wykonuję w 14 
dniach Poznań Osedle War­
szawskie. ul. Łowicka sute­
rena._______  6948?
Wypożyczani porcelanę szkto 
na zabawy, uroczystości. Po­
znań. Żydowska 33. _ 6967? 
Bluzki, koszule, pżamy. bie 
liznę pierwszorzędnie szyjemy 
przerabamy — równeż 0- 
verlock:em. Wykonujemy no­
we kołnierzyki do koszul, na. 
prawy bielizny, garderoby, ce 
rowanie artystyczne, hafty, 
prace z włóczki, nliscwanie, 
odświeżanie krawatów podno. 
simy oczka na poczekan'u, — 
Eittjja „Renova‘‘ Poznań. Ra- 
tajczaka 18 (Pasaż Apollo).

7141?

Poszukuję współpracownika w 
miejscu jego zamieszkan a. — 
k&ai. Biuro Ogłoszeń. Piotr­
kowska 104a ..Zajęcie dodat- 
kowe".  IU091
Kwiacinrz warzywnik potrze­
bny zaraz. Gdynia, ul. Kie- 
le£ka 1. Szatkowski.__ K1092
Gosposia do domu lekarza z 
gotowaniem, uczciwa, zaufana, 
z referencjami, kochająca 
dzieci, bez prania potrzebna 
zaraz lub od 1. 6. Zgłoszenia: 
Poznań pl. Bernardyński 1, 
m. 8. w sobotę, 17, od 17—19 

7191 g

Maszynę do szycia Z gzak, 
nadającą się do szycia cho­
lewek. sprzedam. Oferty Głos 
Wielkopolski dla 8999p.
Parcele!
Poleca
Poznań 
fdawniei

Wille! Kamienicę! 
poszukuje . ,Union“ 
Nowowejskiego 9 

Rzeczypospolitej) 
6160?

Pianino „Drygąs" sprzedam. 
Poznań Długosza 21 m 3.

6902?
Maszyny do szycia, damską 
sprzeda * Poznań-Dębiec. A- 
kacjowa 12. m 1..

Dźwigary Np 22 sprzedam. 
Poznań. Starołęcka 60. _7008?
Domki wolnymi mieszkaniami, 
ogrodami Poznaniu, prowincji 
od 20 000 sprzedam. Pija- 
nowski. Poznań. Dzierżyńskie. 
go_ 38________________ 7010?
Dam Szamotułach, mieście, 
skład. 3 lokatorów 38 000. 
drmek 2-pokojowy przy mie­
ście. morgą ogrodu 30 000. 
parcelę 630 m5. dowolna za­
budowa. Górczynie, blisko 
tramwaju 17 000, parcelę 2- 
morgowa blisko Poznania przy 
stacji, 9000 sprzedam No- 

[ wali, Poznań, WvspTańsk;ego 
8993p 16. 6978g

Zamknięcia do butelek, stare, 
nowe korki porcelanowe ku­
puje Nowak, Poznań Chudo­
by 6 7017?

Brat z siostrą poszukują po­
koju. — Oferty Głos Wielko­
polski dla 7003?

Zguby
Handlowe

Kawa. — Upalamy fachowo 
każda ilość. Mielimy cukier, 
korzenie Palarnia, Poznań 
Szewska 7. 6555?

Zamiana
Trzypokojowe zamenię na 2- 
pokojowe przy ul. Młodej 
Gwardii (dawniej Wierzbięci- 
ce). _ oferty Głos Wielko- 
polski dla 6952?,

Zgubiono kartę meldunkową
G IV 57466 wydana 21. 2, j 
1951 r. Bogumiła Kisielowa.
Pleszew, ul. Marszewska 20 1 
_______________ 9143p ;
Zgubiono kartv meidunłiowe 
na nazwisko Teresa Jadwiga. 
Ewe Teresa Ulatowska. Po­
znań^ Grudzieniec 42 6820?
Zgubiono kartę meldunkową 
ną nazwisko Schaschner. Ko­
ziegłowy. gm Czerwonak po- 

* wiat Poznań. 68.17g ‘

Dnia 14 maja 1952 r. zmarł po ciężkich cierpieniach, opatrzony Sa­
kramentami św., w wieku 57 lat, mój najukochańszy mąż, nasz naj­
droższy ojciec, brat, zięć, teść, szwagier i dziadek, śp.

Wincenty Mleczak
Msza św. za spokój duszy Zmarłego zostanie odprawiona w koście­

le parafialnym na Jeżycach w piątek, 16 bm., o godz. 7 Pogrzeb 
odbędzie się tegoż dnia o godz. 16 z kaplicy cmentarza na Jeżycach, 
o czym zawiadamiają . . . .J w boleści pogrążone

żona, dzieci i rodzina 7937qPoznań, Stasica 14, m. T.



Za zburzonymi rogatkami

Skoki
D

miasto niegdyś nudne♦

Nap i s a 1 i:

o odjazdu pociągu po­
zostało jeszcze nieco 
czasu, a ukwiecone 
wzgórze — opodal 
drogi — aż zaprasza­
ło do wypoczynku.

Siedliśmy więc na murawie 
wśród kwitnących biało i li­
liowo bzów, rozsiewających 
za każdym podmuchem wia­
tru upojny zapach. Bliska 
panorama miasteczka poło­
żonego między wzgórzami, 
przepleciona zielenią łąk, pa­
stwisk 1 lasów, bielą kwitną­
cych sadów i wąską serpen­
tyną Wełnianki, wydawała 
się stąd jeszcze bardziej uro­
cza i malownicza. Poza nią, 
w dali — jak okiem sięgnąć 
— saine przejrzyste tafle je­
zior. wokół Skoków, miaste­
czka o typie letniskowym, 
jest ich aż siedem. Ńajwię­
ksze z nich: Maciejak, Budzi- 
szewskie i Rościńskie tworzą 
naturalną granicę dwóch po­
wiatów — wągrowieckiego i 
obornickiego.

Wyjęliśmy książki 1 zagłę­
biliśmy się w lekturze. Ale 
niedługo trwała cisza. W pe­
wnej chwili towarzysz mój 
zawołał: A to ciekawe — 
posłuchaj:

„Niedzielny numer „New 
York Times" ma 200 stron 
objętości, ale w tym ponad 
150 stron ogłoszeń i dużo 
„kroniki towarzyskiej" z li­
cznymi fotografiami świeżo 
zaręczonych par narzeczeń- 
skich, albo „debiutujących" 
towarzysko panienek „z do­
brych domów". W progra­
mach radiowych słucha się 
muzyki w krótkich przer­
wach między biegnącymi nie­
ustannie, jak na taśmie slo­
ganami reklamującymi pa­
tentowane szelki, pastę do zę 
bów czy napój coca-cola. 
USA jest bowiem krajem od- j 
wróconych funkcji: my przy­
wykliśmy zarabiać, aby żyć
— tam żyje się, aby zara­
biać lub gromadzić zyski. Tej 
zasadzie podporządkowane są 
w USA wszystkie produktyw­
ne czynności ludzkie: wyra­
bianie szelek jest ważniejsze 
od twórczości literackiej, re­
klama proszków DDT waż­
niejsza od muzyki, a cało­
stronicowe ogłoszenia sa­
mochodów Chryslera — wa­
żniejsze od najlepszego felie­
tonu".

Któż to napisał — zapyta­
łem?

Zamiast odpowiedzi poka­
zał mi tytuł książki. Przeczy­
tałem: Leon Kruczkowski 
„Spotkania i konfrontacje"
— tytuł rozdziału „Kultura 
w systemie dolara".

Niemal równocześnie spoj­
rzeliśmy na bliskie i co do­
piero poznane miasteczko. 
Czyż nie ono właśnie i tysią­
ce podobnych miast, w któ­
rych kształt nowego życia 
społecznego w naszym kraju 
zdruzgotał dawne 
kultury, 
brązem

i

Józef TuTasiewicz i Tadeusz Pasikowski

rogatki 
stają się dzisiaj o- 

narastającego awan-

pieżców otwarcie pokazują­
cych sobie kły i pazury".

Temat był niezwykle inte­
resujący. Potoczyła się więc 
dyskusja o związku pomię­
dzy walką o socjalizm i po­
kój, a walką o nową kulturę; 
o stałym rozwoju i pogłębia­
niu się kultury człowieka 
pracy; o miasteczku, robot­
niku i chłopie — najbardziej 
chłonnych i wdzięcznych od­
biorcach wartości kulturalno, 
oświatowych.

A potem rozmowa nasza 
znowu utkwiła na Skokach. 
Bo — posłuchajcie:

Małe Skoki liczące dziś je­
szcze około 1700 mieszkań­
ców, przed wojną były mia­
steczkiem zupełnie odciętym 
pod względem kulturalnym 
od dwóch pobliskich ośrod­
ków: Poznania i Gniezna. Je 
śli mimo to mieścinę ożywił 
czasem występ chóru lub a- 
matorskiego zespołu, działo 
się to wyłącznie pod „opieką" 
Tow. Przemysłowców, sku­
piającego kilku miejscowych 
kapitalistów i przedstawicie­
li inicjatywy prywatnej. Tego 
rodzaju kultura nie była do­
stępna przeciętnym mieszkań 
com Skoków. Tym bardziej 
— oczywiście — nie dociera­
ła na wieś.

Przełom w życiu kultural­
nym miasteczka dokonał się 
dopiero po wojnie. Wiele o 
tym powiedzieć mogą: Anto­
ni Stefaniak — długoletni 
mieszkaniec Skoków, znaw­
ca ich przeszłości i jeden z 
organizatorów życia społecz­
nego na tutejszym terenie o- 
raz Stefan Paszkiewicz — 
niestrudzony krzewiciel o- 
światy i kierownik szkoły 
podstawowej. Długa tęskno­
ta za pięknem słowa, sztuki 
1 muzyki objawiła się w mia­
steczku z nigdy tak silnie 
nie dostrzeganym pragnie­
niem. I dlatego imprezy kul­
turalne, teatr czy kinu, sta­
nowią w nim nie nasycony 
jeszcze po dziś dzień odcinek.

Jednym z najpoważniej­
szych, bo stale działających 
ognisk -kulturalno - oświato­
wych w Skokach jest szkoła. 
Piękny jej gmach całkowicie 
zradiofonizowany skupia trzy 
setną prawie rzeszę młodzie­
ży. Wspaniale rozwija się 
wśród tej gromady czytelni­
ctwo. Informują o tym po­
mysłowe wykazy klasowe pod 
nazwą „Ile czytamy". Takich 
przodowników czytelnictwa 
jak: Teresa Urban, Marek 
Zych, Cibail, Lubawy i Wyle- 
galska ma także biblioteka 
szkolna licząca około tysiąca 
tomów i notująca ponad 4 i 
pół tysiąca wypożyczeń w 
ciągu szkolnego roku! Ale

z pieśnią i „tańcem, nawią­
zuje kontakt ze społeczeń­
stwem. Duszą tych imprez są 
Janusz i Tadeusz Wiśniew­
scy, pierwszy — nauczyciel 
i kier, chóru, drugi — przew. 
komitetu rodzicielskiego.

Zaspokojenie głodu książki 
to zresztą nie tylko sprawa 
szkoły. Coraz szersze potrze­
by czytelnictwa w Skokach i 
okolicy zaspokajają dwie bi­
blioteki. Miejska, prowadzo­
na wzorowo przez młodą bi­
bliotekarkę Helenę Wojtko­
wiak, rozporządza ponad 2300 
tomami i obsługuje 323 sta­
łych czytelników. Gminna z 
około 2 tysiącami tomów po-

zawsze. A dzisiaj — myśmy 
się .zarazili teatrem. Dziesięć 
czy dwanaście przedsta­
wień w roku już nam nie wy­
starcza. Bo kultura ma to do 
siebie, że im więcej się ją po- 
znaje — tym bardziej jest 
się jej głodnym. I stąd coraz 
liczniejszy jest w Skokach 
krąg miłośników sceny i e- 
strady, dobrej muzyki i bale­
tu i coraz natarczywsze są 
wołania o częstsze odwiedzi­
ny zespołów objazdowych.

Narosły miasteczku kul­
turalne potrzeby i wymaga­
nia. To objaw zdrowy i rado­
sny. Jeżeli jednak teatr z 
wielu przyczyn nie może być

Taki obrazek nie jest wcale 
ków.

le dawnym pałacu magnackim w Skokach mieści się 
dzisiaj „Ośrodek Plenerowy Państwowej Wyższej Szko­

ły Sztuk Plastycznych w Poznaniu”.
su społecznego mas? Czyż , i ta biblioteka nie wystarczy- 
obrazem rewolucyjnego roz- ! ła. Zorganizowano więc przy 
woju kultury nie jest nasza - - -
wieś, gdzie książka nie musi 
już dziś „zbłądzić" pod strze­
chy, bo dociera tam stale i 
normalnie? I czy to wszystko 
— wypowiedział głośno swe 
myśli mój towarzysz — nie 
jest wyrazem przemian form 
i treści współczesnego życia 
społeczeństwa polskiego, któ­
re — podobnie, jak wszystkie 
wyzwolone z pęt kapitalisty­
cznych narody — jakże da­
leko odbiegło od „kultury" 
burżuazyjnej, o której pisał 
Gorki, że jest kulturą „dra-
GŁOS
WIELKOPOLSKI

szkole drugą bibliotekę z po­
nad tysiącem tomów, z wła­
sną estetycznie urządzoną 
czytelnią książek i czaso­
pism, powierzając ją pieczy 
specjalnej siły etatowej w o- 
sobie kier. Bronisławy Żbi­
kowskiej. Opłacił się trud tej 
pracy. Czytelnię odwiedza w 
ciągu dnia do 70 uczniów. 
Piękny to zaiste rezultat wy­
chowawczy.

Nie zamyka się szkoła we 
własnych tylko murach. ży­
wy nurt jej pracy oświato­
wej promieniuje na gminę i 

[całą okolicę. Organizuje ob- 
1-chody rocznicowe, występuje

siada stałe punkty we wszy­
stkich 17 gromadach gminy.

Raz w miesiącu do Skoków 
przybywa najprawdziwszy te­
atr. Gdy afisze zapowiadają I 
jego przybycie, całe miaste­
czko jest poruszone. Jedni 
dopytują się, czy grana bę­
dzie komedia, czy poważny 
dramat; innych interesuje 
treść sztuki; jeszcze innych
— jej autor.

— Teatr — mówi Antoni 
Stefaniak — współdziałający 
z zespołami nad organizowa­
niem przedstawień — stano­
wi największą atrakcję w 
Skokach, a gdy wystawiony 
utwór należy do klasyczne­
go repertuaru, lub jeżeli per­
li się humorem i skrzy dow­
cipami — obszerna sala w 
budynku GS-u wypełnia się 
do ostatniego miejsca. Zbie­
ga się całe miasteczko, przy­
jeżdżają chłopi z Raku ja­
dów, Lechlina, Roszkowa, Po- 
czanowa i Rejowca, z Budzi- 
szewka i Włókna, schodzi 
się młodzież z okolicznych 
szkół.

Teatr zburzył do reszty za­
porę, wzbraniającą dawniej 
dostępu kulturze do Skoków. 
W ubiegłym roku nad krętą 
Wełnianką gościł 9 razy ze­
spół Państwowego Teatru z 
Gniezna, dwa razy zespół 
Państwowego Teatru z Po­
znania i 2 razy „Artos". Wy­
stawiono m. in. „Zemstę" — 
Fredry, „Szczygli zaułek" — 
Shaw‘a, „Kalinowy gaj" — 
Kornej czuka, „Niespokojną 
starość" — Rachmanowa, 
„Grzegorza Dyndałę" i „Szel­
mostwa Skapena" — Moliera, 
„Tu mówi Tajmyr" — Isajela 
i Galicza i kilka innych. 
„Artos" przyjechał z piosen­
ką, tańcem i pogodnym żar­
tem. Ze skromnej, lecz urze­
kającej czarem słowa sceny
— powiał krzepiący i nie zna­
ny dawniej w Skokach wiew.

— Przed laty — mówi Ste­
faniak — można było tylko 
marzyć o teatrze. Wielu w o- 
góle go nie znało. Czasem 
zdarzało się, że jakiś ama­
torski zespół wysilił się na 
wystawienie kiepskiej kome­
dyjki, ale pozostawiony wła­
snym siłom zniechęcał się 
szybko i gasł cicho raz na

rzadkością na ulicach Sko- 
Zd jęcia (3): Tadeusz Pasikowski 

w Skokach zjawiskiem co­
dziennym — to przecież w 
dużej mierze zastępuje go 
kino.

Kina również nie było w 
miasteczku przed wojną. Te­
raz w tej samej sali, w któ­
rej urządza się przedstawie­
nia, mieści się stałe kino o 
przyjemnej nazwie — „Zo­
rza". W każdą sobotę i nie­
dzielę odbywają się dwa se­
anse. Scenę 
ekran, na 
projekcyjny 
chwycające 
ta. Stłoczona publiczność, a 
zwłaszcza młodzież, chłonie 
szeroko rozwartymi oczami 
widoki dalekich i niezna­
nych stron, poznaje ludne 
miasta, życie i pracę ludzi 
różnych krajów, z zaintere­
sowaniem śledzi fabułę fil­
mowej opowieści. Kino zbli­
ża świat do Skoków, ukazu­
je jego mieszkańcom piękno 
ojczystej i obcej przyrody, 
walkę człowieka o lepsze ju­
tro i o utrwalenie pokoju, 
rozbudza w duszach ludzkich 
poczucie łączności z pracu­
jącymi masami wszystkich 
krajów, krzewi internacjona­

zastępuje biały 
którym aparat 
wyczarowuje za- 
obrazy ze świa-

Hizm, budzi nienawiść 
wrogów — informuje i kształ 
ci wychowuje i organizuje 
na równi z książką i gazetą.

Skoki posiadają jeszcze je­
dno ognisko promieniujące 
wysoką kulturą. Mieści się 
ono w zabytkowym zamecz­
ku, stanowiącym niegdyś sie 
dzibę podkomorzego Andrze­
ja Reja — wnuka wielkiego 
poety Mikołaja Reja z Na­
głowic. Krótko przed wojną 
zamek przeszedł na własność 
państwa, ale nikt się nim 
troskliwie nie opiekował. O- 
biekt był zapuszczony, a lata 
okupacji dopełniły dzieła zni­
szczenia. W rezultacie wła­
dza ludowa przejęła zame­
czek poważnie zdewastowany.

Warto obejrzeć go dzisiaj. 
U wejścia do parku czerwo­
ny szyld informuje, że mie­
ści się tutaj Ośrodek Plene­
rowy Państwowej Wyższej 
Szkoły Sztuk Plastycznych w 
Poznaniu. Od zewnątrz za­
meczek prezentuje się okaza­
le, chociaż z fasady w wielu 
miejscach poodpadały tynki, 
a w odpryskach przezierają 
płowe cegły. Natomiast od­
remontowane wnętrze aż lśni 
od czystości, ściany zdobią 
kilimy, reprodukcje dawnych 
mistrzów włoskich i flaman­
dzkich oraz dekoracje mo­
zaikowe, wykonane przez u- 
czniów. Czytelnia wyposażo­
na jest w gustowne meble; 

'pokoje gościnne dla profeso­
rów urządzone są skromnie, 
lecz ze smakiem; sypialnie 
dla młodych plastyków, mi­
mo pewnego prymitywu, za­
opatrzone są w najpotrzeb­
niejsze sprzęty.

Zameczek ożywa w miesią­
ce letnie, gdy nad piękne je­
ziora zjeżdża spora gromad­
ka uczniów i uczennic na 
pracowity wypoczynek. Na 
zboczach pagórków, nad ci­
chymi wodami i na ulicach 
można wówczas spotkać mło­
dych artystów, odtwarzają­
cych zapamiętale malowni­
cze zakątki pięknego wcza- 
sowiska. Między miejscową 
ludnością a gośćmi zawiązu­
ją się znajomości i sympatie, 
dzięki którym budzi się za­
interesowanie sprawami mie­
szkańców i potrzebami mia­
sta. Rośnie szacunek dla sztu 
ki, rodzi się ofiarna i bezin­
teresowna pomoc.

świetlice w Skokach to 
rzecz zupełnie nowa. Jest ich 
już siedem, ale nie wszystkie 
mogą pochwalić się pełną 
żywotnością. Warto więc, by 
tchnął w nie ożywczy nurt 
aktyw społeczny, który obok 
wymienionych już nazwisk 
tworzą w gminie: Florian 
Wronecki — energiczny prze 
wodniczący MRN, Maria Lisz 
kowska — referent kultural­
ny przy GRN oraz nauczy­
ciele — Stan. Jankowski z 
Łosińca i Kaz. Dąbrowski z 
Rejowca. W dziele tym może 
okazać się bardzo pomocny 
chór przy Zw. „Sam. Chłop­
skiej", który pod dyr. Janu­
sza Wiśniewskiego zdobył w 
ub. roku na eliminacjach 
świetlicowych w Poznaniu 
pierwszą nagrodę wojewódz­
ką.

Z okazji „Dni Oświaty, 
Książki i Prasy” zorgani­
zowano w Skokach wy­
stawę książek i prasy. W 
zacisznym kąciku można 
upatrzoną książkę przej­
rzeć i ocenić jej wartość.

padającym zmierzchem ogar 
niała nuda ciche i jakby wy­
marłe mieścinki. W codzien­
nej monotonii jałowiały u- 
mysły i gasły ambicje zdol­
nych jednostek, skazanych 
na bezruch lub wegetację w 
dusznej, cuchnącej przesąda­
mi atmosferze. Czasami bun­
townicze jednostki wyrywa­
ły się w świat, lecz poczyty­
wane to było za szaleństwo 
lub awanturnictwo. Skoki, 
jak wiele innych podobnych 
miejscowości, odcięte były 
od źródeł oświaty i ognisk 
kultury nieprzebytą tamą 
wstecznictwa. Runęła ona 
wreszcie pod naporem rosną­
cych sił ludu. Ku wioskom i 
miasteczkom popłynął wart­
ki strumień wiedzy i nauki, 
literatury i sztuki, słowa i 
muzyki. Strumień ten rozle­
wa się teraz szeroko, obej­
mując coraz dalsze przestrze­
nie. Można zeń czerpać do 
woli i do syta.

W małych Skokach nie 
brak dzisiaj szkoły, bibliotek, 
czytelni, radia, teatru, kina, 
orkiestry, świetlic, plastycz­
nego ośrodka, wykładów i od­
czytów. W każdym domu są 
książki i gazety. Nie ma ani 
jednego analfabety. Trzeba 
tylko nauczyć się czerpać ze 
skarbnicy oświaty 1 kultury, 
trzeba objąć spojrzeniem o- 
grom dokonanych przemian 
i umieć je ocenić.

A Skoki — to tylko jeden 
przykład z tysięcy.

CZWARTEK

Zofii

Słońce w.: 
zach.:

Księżyc w.:
zach.:

3.56
19.42

0.49
9.09

pół-Na ogół pochmurno. Na 
nocy kraju większe zachmurze­
nia z drobnymi, lokalnymi o- 
padami. Nocą chłodno. Dniem 
temperatura maksymalna od 
+ 8 st-. C. na wybrzeżu do +18 
st. C na południu kraju. Wia­
try umiarkowane z kierunków 
zachodnich i północno-zachod­
nich.

Teatry co
18.30

• • *
Zmienia się obraz pracy i 

życia małych miasteczek. 
Zmienia się w miarę rozwo­
ju naszej gospodarki' i wzro­
stu potrzeb pracujących nias. 
Jeszcze niedawno razem z za-

tłoczono: Zakłady Graficzne 
im. Marcina Kasprzaka — 
Przedsiębiorstwo Państwowe. 
Poznań tji Wawrzyniaka 39
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OPERA — g.
„Bunt żaków"

POLSKI — g. 19 „Poe­
mat pedagogiczny" 

nowy —
dzinka"

KOMEDIA
— g. 19 

thelin"
MŁODEGO 

g. 16 „i 
jeden miś"

PAŃSTW TEATR 
GNIEŹNIE:
Gniezno 
sewilski"
Chodzież
sił"

GDZIE KIEDY

g. 19 „Ro-

MUZYCZNA 
„Mistrz Pa-

W1DZA —
.Osiem lalek 1

W

„Cyrulik

„Próba

Kma

MUZA — g. 16, 18 i 20
„Tchórz"

RIALTO — g. 16, 18 i 20 
„Za wami pójdą inni" 

WARTĄ — aktualności 
g. 11 i 12 młodzieżo­
we g. 14 i 16 „Przyj­
dą nowi bojownicy", 
g. 18 i 20 „Poddany" 

(od lat 14)
KINO LETNIE — g 17, 

i 19 „Wesołe kumosz­
ki z Windsoru"

PIAST — g. 19 „Przy­
brana córka*'

FOTOPLAST1KON ul. 
Armii Czerwonej 53 — 
g 10 — 22 „Colora­
do"

APOLLO — g. 14 „Wy­
prawa na wyspę Koś­
ciuszki", g. 16, 18 i
20 „Pani Dery" (od 
lat 10)

BAŁTYK — g. 14 „Od­
dział Z-8" (od lat 7), 
g. 16.30, 18.30 i 20.30 
„Bój skończy się ju­
tro" (od lat 14)

Wystawy
Muzeum Narodowe —
„Malarstwo wielkopol­

skie 1520 — 1650",
„Średniowieczny Kra­
ków", „II ogólnopol­
ska wystawa fotogra­
fiki" (g. 10 — 15)

Archiwum Państwowe, 
ul. 23 Lutego 41/43 —

„Wielkopolska i Po­
znań w dokumencie 
archiwalnym" (g 10 
do 16)

CBWA, ul. Marcinkow­
skiego — 28 „Wystawa 
doroczna ZPAP Okrę­
gu Poznańskiego" (g. 
10 do 18)

Biblioteka Miejska, ul. 
Armii Czerwonej 65 
— „Wystawa Książki 
i Prasy" (g. 9 do 20)

TPPR, ul. Wrocławska 
25a — „Książka ra­
dziecka w walce o 
pokój j postęp** (g. 
(9 do 21)

Radio
Program II 

Fala Poznania 249 m
Wiadomości:

5.05, 6.30, 7.55, 12.04,
17, 18.50 (P), 21, 23.50

Koncerty
5.22 — poranny, 6.15, 
6.50, 12.15 — polki i 
walce, 12.45 — na

swojską nutę, 16.20 — 
rozrywkowy, 17.30 — 
radziecka muzyka In­
dowa, 18 — dla każ­
dego coś miłego, 19.05 
(P) — chóru Poznań­
skiej Szkoły Muzycz­
nej, 19.20 (P) — tańce 
słowiańskie, 20.20 — 
włoska muzyka ope­
rowa, 22.10 — wią­
zanki melodii operet­
kowych, 23 — symfo­
niczny.

Audycje inne
5.10 — dla wsi, 5 20 
(P) — „O czym rolnik 
powinien pamiętać", 
7.50 — kalendarz ra­
diowy, 11.45 — ąłos 
mają kobiety, 12.3Ó — 
dla wsi, 15.30 — dla 
dzieci, 17.05 — odpo­
wiedzi fali 49, 17.15 — 
korespondencja B. 
Wiernika, 19.25 (P) — 
pogadanka z okazji 
„Dni Oświaty, Książ­
ki i Prasy", 19.30 —
muzyka i aktualności, 
21.30 — życie i dzia­
łalność Bolesław* 
Bieruta, 21.50 — Wsz* 
chnica Radiowa.
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